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Piękno stolicy ZSRR

Sekretariat Generalny Stronnictwa I 
Pracy podaje do wiadomości, że na tle 
zasadniczych różnic ideologicznych i 
programowych, jakie reprezentował ób. 
dr Feliks Widy-Wirski, w przeciwień­
stwie do założeń reprezentowanych 
przez pozostałe władze naczelne i o- 
gół członków Stronnictwa Pracy, ob. dr 
Widy ustąpił ze stanowiska Sekretarza

Nomoczesne gmachy ro stolicy 
'Lw. Radzieckiego odznaczają się 
piękną architekturą. Na zdjęciu: 
kombinat „Prawdy", najmiększe­
go i najpopularniejszego organu 
IVKP (b), założonego z inicjatywy 
Lenina w 1912 z.

Komunikat Sekretariatu Generalnego
Stronnictwa Pracy
w sprawie dr Widego

WYWIAD
MIN. WYSZYŃSKIEGO
polityki międzynarodowej

Jak już donosiliśmy, odbyła się konferencja prasowa u radziec­
kiego min. spraw, zagr. Wyszyńskiego, szefa delegacji radziec­
kiej na bieżącą sesję Gen. Zgr. ONZ.
Na wstąpię konferencji, min, I-------------- -

Wyszyński oświadczył dziennika i gania sie o niestałe miejsce w 
rzom, że pragnie omówić zagad-Radzie. Jednakże takich niesta- 

| łych miejsc jest tylko 6, skąd wy 
nikają wszystkie trudności. ONZ 
może jednak łatwo trudności te 
usunąć, jeżeli wszyscy członko­
wie organizacji wykazują dobrą 
wolę i pozostałą wierni tradycji, 
która ustaliła się zgodnie z zasa­
dą wyrażona w art. 23 Kart? 
ONZ. Artykuł ten — jak wiado­
mo — stwierdza, że przy wybo­
rach niestałych członków Rady 
Bezpieczeństwa należy również 
zwracać baczną uwagę na spra­
wiedliwą reprezentacje geogra­
ficzną. Istniejące dotychczas w

nienie zbliżających się wyborów 
trzech niestałych członków Rady 
Bezpieczeństwa na miejsce ustę­
pujących przedstawicieli Argen­
tyny, Kanady i Ukrainy, a to ze 
względu na pewne szczególne oko 
licznośei tej sprawy.

Wiemy — przypomniał minister 
Wyszyński — że wybory niesta­
łych członków Rady Bezpieczeń­
stwa są rzeczą dość złażoną i de­
likatną ponieważ do ONZ wcho­
dzą prócz 5 stałych członków Ra­
dy, Bezpieczeństwa, 54 państwa z 
których każde ma prawo do ubie-

:ania się o niestale miejsce w

hitlerowskich zbrodniarzy wojennych w Bydgoszczy
Kłamliwe zeznania
oskarżonego Hildebrandta

W trzecim dniu procesu przeciwko i umysłowo chorych przez specjalny od-
hitlerowskim zbrodniarzom wojennym, 
odpowiedzialnym zs eksterminację Po- 
la-ków na terenie Gdańska i Pomorza, 
zeznawał w dalszym ciągu oskarżony 
Hildebrandt. Przed przesłuchaniem Hil- 
debrandta prokurator złożył sądowi 
dalsze dokumenty obciążające oskar­
żonego Henzego. Następnie kontynuo­
wał zeznania oskarżony Hildebrand! 
Oskarżony utrzymuje dale], źe „Selbst- 
schufz" nie był mu podporządkowany, 
a odpowiedzialność za wysiedlania Po­
laków stara się przerzucić na hiłlerew- 
ską policję bezpieczeństwa (Sicherheits 
polizei).

Przewodniczący odczytał tutaj podpi­
sany przez Himmlera dokument, z któ­
rego jasno wynika, że oskarżonemu 
Hiidebrandtowi, jako wyższemu do­
wódcy SS i policji prowincji Gdańsk— 
Prusy zachodnie, podporządkowani zo­
stali szefowie policji bezpieczeństwa 
(Sicherheifspolizei), policji porządko­
wej (Ordnungspolizei) oraz szef „Selbsf 
schutzu" Alvensleben. , ■

Zmieszany Hildebrandt usiłuje zasło­
nić się tłumaczeniem, że dokument ten kto taktycznie 
miał tylko znaczenie formalne. j łem.

PrzrwoJniczęcy pyta z kolei: „Gry! Na tym rozprawę przerwano do dnia 
©ska żony słyszał o rozstrzelaniu 3 łys. i 21 bm.

tej sprawię porozumienie — po­
wiedziałbym porozumienie dżen- 
telmeńskie — było skrupulatnie 
wykonywane i dlatego wybory do 
Rady Bezpieczeństwa, mimo 
przejściowych tarć, dawały pozy­
tywne wvniki.

Zasada sprawiedliwej reprezentacji 
geograficzne,) oznacza, że w Radzie 
Bezpieczeństwa winny być reprezento­
wane wszystkie główne strefy świata, 
zgodnie z czym winny być również roz 
dzielane miejsca między niestałymi 
członkami Rady. W myśl tej zasady i 
ustalonej w związku z nią tradycji, kra­
je danej strefy geograficznej, po uzgod 
nieniu sprawy pomiędzy sobą, przed­
stawiały swego kandydata na niestałe 
miejsce w Radzie Bezpieczeństwa, a z 
tą kandydaturę liczyły się wszystkie 
pozostałe delegacje jako z faktem, nie 
wnikając w to, dlaczego w charakterze 
przedstawiciela danej strefy zapropo­
nowano ten kraj a nie inny.

Obecnie — podkreślił min. Wyszyń­
ski — pragnie się to podważyć w imię 
jakichś koniunkturalnych względów po­
litycznych.

Wiadome się stało, że w rezultacie I 
targów zakulisowych między delegacją 
Stanów Zjednoczonych i pewnymi inny­
mi delegacjami z jednej strony, a dele­
gacją jugosłowiańską z drugiej strony, 
grupa delegacji ze Stanami Zjednoczo­
nymi na czele zmierza do wprowadze­
nia do Rady Bezpieczeństwa przedsta­
wiciela Jugosławii. Grupa ta nie chce 
liczyć się z faktem, że kraje wchodzące 
do strefy Europy wschodniej zapropono 
wały, po uzgodnieniu między sobą nie 
Jugosławię, lecz Czechosłowację. Nie 
odpowiada to jednak widocznie inten­
cjom i planom rządu USA, który gotów 
jest okazać całkowite poparcie rozbi- 
jaekiej działalności Jugosławii również 
w nadchodzących wyborach do Rady 
Bezpieczeństwa.

Chcę tu przypomnieć, że już w 1947 
r. niektóre delegacje — i wtedy ze Sta 
nami Zjednoczonymi na czele — pró­
bowały wysunąć kandydata krajów 
wschodnio-europejskich, nie licząc się 
z wolą tych krajów, mimo iż kraje te 
wysunęły wówczas w charakterze swe­
go kandydata USRR — Stany Zjedno­
czone próbowały na własną rękę wy­
sunąć kandydata Czechosłowacji i w

dział policji?
Hildebrandt daje odpowiedź twier­

dzącą, tłumacząc się przy tym, że ini­
cjatorem tej akcji był rzekomo dr Conti, 
który zbrodni tej dokonał w porozu­
mieniu z Himmlerem, opierając się na 
odpowiednim dekrecie Hitlera.

Wobec tłumaczenia Hildebrandfa, że 
ów specjalny oddział policji, który wy­
mordował 3 łys. chorych podlegał woj­
sku i policji bezpieczeństwa, przewod­
niczący odczytał sprawozdanie złożone 
przez oskarżonego Himmlerowi w spra­
wie użycia tego oddziału. W sprawo­
zdaniu tym Hildebrandt podkreśla, źe 
specjalny oddział policji oprócz mor­
derstw dokonanych na umysłowo cho­
rych, używany był ponadto do konwo­
jowania transportu więźniów polskich i 
żydowskich oraz do przeprowadzania 
masowych wysiedleń polskiej ludności 
Pomorza. Treść tego sprawozdania wy­
kazuje, że oddział ten był podporząd­
kowany bezpośrednio Hiidebrandtowi. .

Oskarżony z uporem stera się suge- *en spsoób spowodować zderzenie 
rować, że Himmler nie orientował się między Ukrainą i Czechosłowacją. Pró- 

dowodrił tym oddzia- °a ta doznała Jednak niepowodzenia.
Delegacja czechosłowacka z trybuny

Generalnego, występując jednocześnie 
ze Stronnictwa.

W publicznym oświadczeniu swym o 
powodach wystąpienia podaje dr Widy, 
że „wobec historycznego faktu zjedno­
czenia się klasy robotniczej, w nowym 
etapie marszu do socjalizmu — wyraź­
nie przesunął się i nadal przesuwa się 
skład członkowski Stronnictwa na ko­
rzyść elementów zachowawczych".

Niezależnie od tego stwierdzonym 
zostało, źe ob. dr Widy, swoim zwy­
czajem stara się wprowadzić na tym tle 
do niektórych szeregów Stronnictwa 
psychozę niepokoju.

Dla odparcia powyższej nieuzasad­
nionej opinii ob. dr. Feliksa Widego, 
i jego dalszych usiłowań siania zamętu 
w szeregach Stronnictwa, Sekretariat 
Generalny Stronnictwa Pracy stwierdza:

1) ob. dr Feliks Widy, tak z racji swo­
jej działalności życiowej jak i postawy 
ideologicznej nie reprezentował w 
Stronnictwie Pracy nigdy czynnika po­
stępu. Ob. dr Widy usiłował natomiast 
pod różnymi pozorami przeszczepić do 
Stronnictwa Pracy obce prądy świato­
poglądowe, które przez zdecydowaną 
większość obecnego kierownictwa zosta­
ły zdemaskowane i odrzucone jako ideo­
logicznie sprzeczne i obce założeniom 
demokratycznym. Te zasadnicze różni­
ce ideologiczno-programowe powodo­
wały stale pogłębiające się tarcia we­
wnętrzne w Stronnictwie i dezorienta­
cję organizacyjną, co uniemożliwiało 
wszelką dalszą współpracę kierownic­
twa z dr. Feliksem Widy-Wirskim.

2) Sekretariat Generalny Stronnictwa 
Pracy stwierdza jednocześnie, że na 
wspólnym posiedzeniu Głównego Ko­
mitetu Wykonawczego, Prezydium Ra­
dy Naczelnej i aktywu terenowego od­
bytym w Warszawie, w dniu 16 paź­
dziernika 1949, usunięto zdecydowanie 
elementy niepokoju i oportunizmu, 
wniesione do Stronnictwa poprzez 
działalność dr. Widego. Jako zadanie 
postawiono natomiast odpowiednie uj­
mowanie poszczególnych kwestii spo­
łecznych i szukanie ich rozwiązywania 
na płaszczyźnie rzetelnego sojuszu 
Stronnictwa Pracy z klasą robotniczo- 
chłopską.

3) Sekretariat Generalny S. P. podaje 
do wiadomości, że na tle tych prze­
mian, na posiedzeniu w dniu 16 paź­
dziernika 1949 ukonstytuowano Prezy­
dium GKW i Sekretariat Generalny w 
składzie następującym:

Dr Tadeusz Michejda — przewodni­
czący.

Józef Alojzy Gawrych — z-ca prze­
wodniczącego

Stanislaw Idzior — sekretarz gene­
ralny

Aleksander Olchowicz — z-ca sekre­
tarza generalnego

Józef Sawajner — sekretarz resortu 
organizacyjnego

Józef Kluczyński — sekretarz resortu 
ekonomicznego i samorządowego

Józef Maciejewski — sekretarz resortu 
informacji i szkolenia

Henryk Trzebiński — członek sekre­
tariatu.

Prezesem Rady Naczelnej jest Stefan 
Brzeziński.

Równocześnie naznaczono na dzień 
14 i 15 stycznia 1950 r. zebranie Rady 
Naczelnej.

Sekretariat Generalny przystępuje do 
bezzwłocznego zapoznania terenu z za­
łożeniami programowymi Stronnictwa 
Pracy i płaszczyznę jego społecznego 
i politycznego działania.

Warszawa, 19 października 1949 r.
Sekretarz res. informacji i szkolenia 

(—) Józef Maciejewski
Sekretarz generalny 

(—) Stanisław Idzior.

Kobiety polskie 
żąda ją wykluczenia 
z SDFK przedstawicielek 
titowskiej Jugosławii

Zarząd Główny Ligi Kobiet w imieniu 
ponad półfora-mitionowej rzeszy człon 
kiń zwrócił się do sekretariatu Świato­
wej Demokratycznej Federacji Kobiet 
w Paryżu z listem o wykluczenie z 
władz ŚDFK obecnych przedstawicielek 
Jugosławii, które popierają bandę Tt- 
fo.

Dziennikarze

do Warszawy
Do Warszawy przybyła specjał 

nym samolotem wycieczka dzien­
nikarzy szwedzkich.

Na lotnisku powitał przybyłych 
prezes Zarządu Głównego Zw. 
Zawodowego Dziennikarzy, RP, 
redaktor naczelny Polskiego Ra­
dia, Henryk Lukrec. Z ramienia 
Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych gości szwedzkich powitała 
Ludwika Ludkiewicz.

Obecny był także poseł nadzwy 
czajny i minister pełnomocny 
Szwecji w Warszawie Gósta En.- 
gzell.

Oiwarcie w^siawy 
radzieckiej i polskiej 
karykatury politycznej

W ZWIĄZKU z Miesiącem Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
otwarta została w salach SARP wy­
stawa radzieckiej i polskiej karyka­
tury politycznej, zorganizowana sta­
raniem Centr. Biura Wystaw Art. 
oraz Biura Współpracy z Zagranicą.

Przewodniczący €enir. Rady Zw. Z< 

Aleksander Zawadzki 
do Zw. Intelektualistów w Par’

PRZEWODNICZĄCY Centralnej Rady 
Związków Zawodowych — Aleksander 
Zawadzki wystosować do Związku Inte­
lektualistów w Paryżu pismo następują­
cej treści:

„Centralna Rada Związków Zawodo­
wych w imieniu 3.700 łys. członków zor­
ganizowanych w Związkach Zawodo­
wych w Polsce łączy się z protestem 
wszystkich ludzi miłujących pokój na

świecie przeciwko próbie pozb 
praw obywatelskich wybitneę 
Francji, poety, pisarza i bojown 
koju, Louis Aragona.

Aleksander Zawa<

Podobnej treści pismo wysłało . 
nież Prezydium Polskiego Komitetu 
brońców Pokoju i Rada Zw. Artysty 
nych w Polsce.



MMi Str ? n ILUSTROWANY KURIER POLSKI Nr 291 BMB

Wywiad min. WYSZYŃSKIEGO
(Dokończenie ze strony poprzedniej)

Zgromadzenia Generalnego protesto­
wała przeciw tego rodzaju postępowa­
niu delegacji amerykańskiej, przeciwko 
próbie podważenia karty i tradycji, 
zgodnie z którymi zawsze przeprowa­
dzano wybory niestałych członków Ra­
dy Bezpieczeństwa.

Obecnie pragnie się powtórzyć nie­
udany eksperyment przeszłości. Chce 
się wykorzystać zaostrzone stosunki 
między krajami demokracji ludowej a 
Jugosławię, by upiec swe kasztany przy 
tym ogniu.

Co się tyczy Jugosławii — to — Jak 
się wyraził „News Week" w artykule 
z 17 października br. — Stany Zjedno­
czone postanowiły popierać kandyda­
turę Jugosławii przeciw Czechosłowacji, 
uważając, że obecność w Radzie Bez­
pieczeństwa Jugosławii, „tej upatrzo­
nej ofiary", jak nazwał ję „News 
Week", — będzie „czynnikiem pow­
strzymującym Rosjan”...

Jeśli przyjrzymy się temu uważnie, 
Jasne się stanie, że wchodząc na drogę 
takich machinacji Słany Zjednoczone i 
niektóre inne popierające je państwa 
ele mają oczywiście na względzie 
wzmocnienia ONZ, wzmocnienia jej au­
torytetu i wpływów, wzmocnienia 
współpracy I wzajemnego zrozumienia. 
Przeciwnie, krok taki może jedynie po­
głębić rozdżwięki, może być jedynie 
świadectwem, że blok anglo-amerykań- 
ski zamierza iść po drodze dalszego roz 
bicia, dalszego osłabienia nawet tego 
minimum współpracy, jakie istnieje w 
ONZ. Na taki krok nie można się zapa­
trywać inaczej, jak na rzucenie wyzwa­
nia krajom demokracji ludowej i Związ­
kowi Radzieckiemu.

Niewątpliwie tego rodzaju machina­
cje podważają podstawy ONZ, a przede 
wszystkim pods'awy Rady Bezpieczeń-

dzil i nigdy się nie zgodzi z postępo- się Związek Radziecki do ewentualnego 
waniem wbrew karcie ONZ — zwła- I wyboru Jugosławii, szef delegacji ra- 
szcza wtedy, gdy podważa się same i dzieckiej przypomniał swe poprzednie 
podstawy Organizacji Narodów Zjedno- słowa, że Związek Radziecki nie mógł- 
czonych. j by uznać legalności wyborów sprzecz­

nych z kartą ONZ i z przyjętą tradycją.
Co się zaś tyczy tego co uczyni na­

stępnie Związek Radziecki — dodał mi­
nister Wyszyński — to powinien pan 
wiedzieć, że Związek Radziecki nie za­
wsze zapowiada z góry co uczyni. Nie 
widzę tu konieczność naruszania tej do­
brej reguły strategicznej.

Przedstawiciel Agencji „Associated 
Press" poprosił następnie ministra o in­
formacje co do propozycji radzieckiej 
w sprawie energii atomowej, Itfóre — 
jak się wyraził — „mogłaby być złożo­
na na Generalnym Zgromadzeniu".

Minister Wyszyński odpowiedział:
Pyta pan ozy Związek Radziecki ma 

zamiar uczynić jakiekolwiek propozycje 
w tej kwestii? Nie tylko ma zamiar, ale 
propozycje takie już uczyni!. Delegacja 
radziecka złożyła je dnia 23 września. 
Związek Radziecki proponuje, aby Ge­
neralne Zgromadzenie Zwr8ciło się do 
wszystkich narodów z apelem o wyda­
nie zakazu używania broni atomowej I 
o podjęcie praktycznych kroków w ce­
lu urzeczywistnienia tego zakazu, to 
jest zastosowanie praktycznych środ­
ków kontroli. Z komunikatu Agencji 
TASS wiadomo, że chociaż Związek Ra 
dzieeki ma do dyspozycji broń atomo­
wą od 1947 roku, kiedy to Minister 
Spraw Zagranicznych Mołotow powie­
dział, iż dla Związku Radzieckiego nie 
ma tajemnicy bomby atomowej, — 
Związek Radziecki stoi i będzie stał 
mocno i konsekwentnie na stanowisku 

, zakazu broni atomowej i wprowadzenia 
Na pytanie korespondenta Agencji • ścisłej kontroli międzynarodowej nad 

France Presse o to, jak ustosunkowałby ' wykonaniem tego zakazu.

czonych.
Z kolei min. Wyszyński udzielił odpo 

wiedzi na liczne pytania koresponden­
tów.

Przedstawiciel Towarzystwa Radiowe­
go „Nacional Brondcasting Company” 
zapytał, czy Związek Radziecki poparł­
by kandydaturę Judosławii do Rady 
Bezpieczeństwa przed dwoma latyJ dla 
ezego obecnie nie popiera tej kandy­
datury.

Delegacja Radziecka — odpowiedział 
minister Wyszyński — popierała przed 
dwoma i trzema laty i zawsze popierać 
będzie teką kandydaturę, która zosta­
nie wysunięta w imieniu którejkolwiek 
bądź strefy geograficznej przez więk­
szość krajów tej strefy.

Tu szef delegacji radzieckiej przy­
pomniał, że w roku 1947, gdy kraje A- 
meryki Łacińskiej wysunęły kandydatu­
rę Argentyny, delegacja radziecka gło­
sowała na rzecz tej kandydatury, mimo 
iż między Argentyną a Związkiem Ra­
dzieckim niestety istniały wtedy, tak jak 
w znacznej mierze istnieją obecnie, by­
najmniej nie świetne stosunki.

Obecnie większość krajów strefy 
wschodnio-europejskiej — Związek Ra­
dziecki, Czechosłowacja, Polska, Ukra­
ina i Białoruś — jednomyślnie zapro­
ponowała Czechosłowację, a nie Jugo­
sławię. Gdyby więc — podkreślił mini­
ster Wyszyński — Jugosławia była wier 
na temu dżentelmeńskiemu porozumie­
niu I ustalone) tradycji, powinna była 
by wycofać swą kandydaturę, a nie kon 
kurować z kandydaturą Czechosłowacji. I
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ŁAŃCUCH OFIAR | 
tia odbudowę AamLu Warszawskiego |

Narodowe zobytkf kulturalne 1 pomniki historyczne stanowię własność 
eałego narodu Coły też naród odbuduje zniszczony wandalske Zamek War­
szawski, który słanie sie łańcuchem włażącym z nasza przeszłością historycz­
na dzisiejsze pokolenie budujące przyszłość.

Redakcja „Ilustrowanego Kuriera Polskiego” wzywa swych wszystkich Czy­
telników do składania ofiar na odbudowę Zamku. W tym celu otworzyła listę 
składek, która będzie drukować na tamach swego oismo. Zadeklarowane su­
my należy wpłacać na konto Ilustrowanego Kuriera Polskiego w Bydgoszczy, 
konto PKO nr VI-1720 (Łańcuch ofiar na odbudowe Zamku Warszawskiegol. 
O wpłacie i wezwaniu dalszych osób do kontynuowania łańcucha (podajac 
łch dokładne adresy] orosimy zawiadamiać redakcję IKP — Bydgoszcz, Armii 
Czerwonej 20 — na piśmie.

Łp Nazwisko Kwota zł Wzywa do kontynuowanie łańcucha

745.

stwa. Nie po raz pierwszy jednak pró­
buje się podważyć podstawy Rady Bez­
pieczeństwa, pomniejszyć jej znacze­
nie, przeszkodzić w jej pracy, by potem

Wybory niestałych członków
750.

łatwiej było przypisać winę za nie 
osiągnięcie pozytywnych rezultatów w 
Radzie Bezpieczeństwa temu, że w Ra­
dzie istnieje zasada jednomyślności. 
Dla nikogo nie może być tajemnicą do 
czego zmierzają na dalszą metę organi­
zatorzy tej nowej próby ugodzenia w 
Radę Bezpieczeństwa. Wolno żywić 
przekonanie, że w ostatecznym wyniku 
machinacje te obrócą się w niwecz I że 
ten podstępny cel nie zostanie osiąg­
nięty. Takich wyborów niestałych człon­
ków, przy tak jaskrawym lekceważeniu 
karty ONZ i ustalonej tradycji nie moż­
na będzie uznać ani za legalne, ani za 
sprawiedliwe.

Delegacja radziecka będzie właśnie 
tek oceniała te wybory, jeżeli więk­
szość Zgromadzenia Generalnego nie 
da należnej odprawy tym ciemnym za­
kulisowym knowaniom wrogów jedno­
ści i współpracy w Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych i nie zastosuje 
środków, które nie pozwolą na pogwał- 
ęenie — i to tak brutalne — karły ONZ.

Związek Radziecki nigdy się nie go-

Radv Bexpiec
AGENCJA Reutera donosi z Nowego 

Jorku, że w czwartek odbyły się wy­
bory trzech niestałych członków Rady 
Bezpieczeństwa.

W miejsce Argentyny 57 głosami wy­
brany został Ekwador, a na miejsce Ka­
nady 56 głosami Hindustan.

W pierwszym głosowaniu na trzecie 
niestałe miejsce (na miejsce Ukraińskiej 
SRR) Jugosławia otrzymała 37 głosów, 
a Czechosłowacja 20, ponieważ kwalifi­
kowana większość wymagana do wybo­
ru wynosi 39 głosów, odbyte się drugie

SUN POGODY
Zachmurzenie duże z niewielkimi 

opadami postępującymi od zachodu. 
Temperatura, maksymalna około 18 st., 
wiatry słabe zmienne, przeważnie z kie­
runków południowych.

zeństwa
głosowanie, w którym Jugosławia zo­
stała wybrana 39 głosami. Czechosło­
wacje otrzymała 19 głosów.

Rene Mayer
przed parlamentem

Wczoraj w godzinach wieczornych 
radykał Rene Mayer, desygnowany ha 
premiera, stanął przed Zgromadzeniem 
Narodowym, by przedstawić swój pro­
gram i ubiegać się o inwestyturę. 
Mayer zapowiedział prowadzenie po­
lityki „stabilizacji finansowej" oroz 
oszczędności w wydatkach, m. in. w 
wydatkach na świadczenia socjalne. 
Program Mayera przewiduje również 
dalsze ograniczenia prawa strajku.

Po przemówieniu Mayera rozpoczęła 
się debata.

Jerzy Borek, st. koresp. „Życia Radomskiego” — Starachowice 200 
wzywa: Stanisława Sieczkę (Starachowice, Szeroka 3), Irenę Rozemberg 
(Starachowice 2, Spółdzielcza 21, I piętro), Mieczysława Derejskiego 
(Starachowice, Raczyńskiego B4), Włodzimierza Makarewicza [Staracho­
wice, Związkowa, Star. Pow.f Wincentego Chruszczewskiego (Staracho- 
wice. Związkowa, Insp. Szkolny), red. Marka Różyckiego (Radom. Że­
romskiego 49), Józefa Wesołowskiego, kier. Spółdz. Ogrodn. (Staracho­
wice, Kolejowa 22), Stanisława Zacharza, insp. Woj. Żarz. Z. S. Chł. 
(Kielce, Wesoła 35), Józefa Spytki, kier, szkoły podsl. w Mircu k. Stara­
chowic, Zofię Nowakowską [Starachowice, Śląska 11-1). Henryka Mierni­
ka, koresp. „Słowa Ludu” (Rada Zakładowa Zakł. Starachowickich — Sta­
rachowice), Mieczysława Cieślikowskiego, wójta gm. Lipsko, n. W., pow. 
Iłża), Rocha Maja, kier. szk. podsl (Łaziska, p-ta Bąkowa, pow. 'ł-aj, 
insp. Wandę Szczygielską (Swtecie n. W.. Wilsona 1), Wiesławę Woici- 
kównę (Pow. Zan ZSChl — Starachowice. Związkowa 21), Tadeusza 
Myszkę (Pow. Komenda „SP" — Starachowice, Związkcwa), Józefa Ste­
fanowicza, burm. m. Starachowice, Jana Kotwicę, dyr. PZGS Sam. Chł. 
(Starachowice, ul. Ostrowiecka), mgr. Franciszka Grzegolca, dyr. Lic Roln. 
w Wocynie, pow. Radom, Stanisława Kosowskiego, sekr. gminy Mirzec 
k. Starachowic, Władysława Pociechę (Starachowice, Rapackiego 30), Ja­
na Kosę, przew. PRN (Starachowice, ul. Związkowa), Stanisława Mindę, 
przewodn. Żarz. Pow. ZMP (Starachowice, ul. Związkowa — Dom Mło­
dzieży), Stanisława Szunejko, dyr. Sredn. Szk. Roln. w Brzeziu, p-fa Swię- 
tomarz, pow. Iłża, Stefana Rokitę, prezesa Gmin. Spółdz. Sam. Chłopskiej 
w Mircu k. Starachowic, inż. Różyckiego, dyr. Lic. Roln. w Chwałowi- 
cach, pow. Iłża.
Pracownicy Nadleśnictwa Państw Polnica, pow. Człuchónl 1.500
wzywają: Pracowników Nadleśnictwa Państw Wierzchowo w Szczecinko, 
Pracowników Urzędu Skarbowego (Człuchów). Pracowników Zawad u 
Gminnego (Człuchów-Wieś), 
dr Aleksander Hall — Zabrze 
Bronisław Dynewskl — Brodnica 
dr L. Binek — Gdynia
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754. dyr. Łucjan Uszyński — Radość k.
755. Jan Wolski — Sępolno
756. Marian Zych, redca prawny Woj.
757. kpf. Kornel Serwiński — Komenda
758. Tadeusz Krasuski, lek. wet. — Łobżenica

Pracownicy Banku Zw. Sp. Z a rob k. Oddział Bydgoszcz 
Józef Knapik, naczelnik UPT — Lubichowo 
wzywa: Jerzego Mazurowskiego, sekr. gminnego KPZPR (Lubichowo), 
Józefa Milewskiego, wójta gminy (Lubichowo), Edmunda Trroska, kier, 
szkoły (Zelgoszcz), Pawła Lewickiego, kier, szkoły (Lubichowo). Win­
centego Kraczkowskiego, nauczyciela (Lubichowo), Jana Bruckiego nau­
czyciela (Lubichowo), Tomasza Piątka, nacz, UPT (Czarna Woda), Bro­
nisława Warmbiera, kier, agenefi Poczt.-Teł. jOcypel), Agatę Piekarską, 
nacz. UPT (Osiek k. Skórcza], Jerzego Stawickiego, nacz. UPT (Barłotnoj,

Łucjan Różek, nacz. UPT (Karsin)
wzywa: Edwarda Prądzyńskiego, kier, szkoły (Karsin), Bronisława Narlo- 
cha, kier Spółdz. „Las" (Karsin), Jana Bonina (Karsin — wyroby beto­
nowe). Leona Czuchę, wójta gminy (Karsin), Leona Ossowskiego (Karsin 
— skład bławatów), Władysława Bembenka, prezesa Spółdz. Sam. Chł. 
(Karsin).
proł. dr Zdzisław Pazdro — Gdańsk, Politechnika 1.000
wzywa: prof. int. R. Cebertowicza (Gdańsk — Politechnika!, proł. inż. 
W. Tublelewicza (Gdańsk — Politechnika).

W-wy

Urz. Ziemskiego — Bydgoszcz
Pow. „SP” — Bydgoszcz
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' I znów: odmarsz! Forsownym, pośpiesznym marszem 
odchodzą na północ.

To odwrót. Wielki odwrót, ściganego oddziału.
Z prawej strony widniały zabudowania Bobrownik 

ł- Piotr otwiera oezy, widzi wyraźnie, zupełnie wyraź­
nie tę chwile. Tak. jakby te było przed godzina.

Szedł wtedy w ubezpieczenia przednim. Razem z Sa- 
szą, kompanem Borowca. Z tyłu maszerował oddział 
Wyraźnie dobiegał basowy głos majora, rozmawiają­
cego z porucznikiem.

Zmierzchało się jnż. Bobrowniki zostały aa boku, 
a droga prowadziła prosto, zamykały ją na horyzoncie 
długie, murowane z czerwonych cegieł czworaki fol­
warku. Tu mieli kwaterować.

Świadomość nadchodzącego końca marsza dodawała 
ludziom sił. Szli szybciej. Malała odległość miedzy 
ubezpieczeniem, a oddziałem.

Z kominów czworaków bil w niebo, dym, żałośnie ry-
> spędzane z pastwisk bydło.
otr myślał wówczas o tym samym, o czym myśli 

j chwili, leżąc na łóżka w mrocznym pokoju: o Jo-
J.
’iedzial, że będzie czekać na folwarku. Wczoraj 
scila oddział, wsiadła na rower i pojechała naprzód, 
o przemarszu Topora zawiadomić inne placówki B 

h. Potem miała wrócić na ten folwark.
Wiedział, że za chwilę ją zobaczy. Myślał wtedy z ża 

lem: marnuje się dziewczyna, już tylko cień z niej 
stal. Nic dziwnego. I mężczyznom niełatwo, cóż dopier<

dziewczynie!... Air, zato ją cenił — uparta była, nie 
skarżyła się na trudy, nie cheiala ustąpić.

Gdy mówił jej o tym. że powinna wrócić do Lubli­
na, bo tu zmarnieje do reszty, a tam przecież też może 
dać sprawie duże usługi — zamykała mu usta dłonią 
i mówiła ze śmiechem:

— Nie pójdę, Piotrze! Czy ty nie rozumiesz, że chcę 
być z tobą?

Pamięta dobrze, tak właśnie mówiła. Joanna — jego 
dziewczyna.

Szedł ku niej teraz. Rósł szybko bndynek czworaków 
Za plecami dudniły kroki oddziału.

Po bokach drogi rosły niskie, ciemne krzaki ja­
łowca. A dalej pole. Szczere puste pole. Na wprost 
folwark. Budynki mieszkalne, zabudowania gospodar­
skie. Wszystko skryte w kępie wysokich, rozłożystych 
drzew.

I nagle uderzył straal. Paenął cichutko, a zaraz po 
nim rozdarła powietrze długa, dźwięcząca seria i auto­
matu. Zupełnie jakby ktoś grudki metalu rozsypał na 
szkle.

Przygarbił się odruchowo i Wciągnął zamek pepe­
szy. Tuż przed ubezpieczeniem aakunyły wytryski 
piasku

— Tam, o! patrz! Tam stoi swołocz! — kreyknąl kom- 
pan Borowca, Sasaa i kuląc się śmiesznie, skoczył do 
przodu. Biegli razem. Piotr słyszał za sobą gardłowe 
okrzyki komend, przerażone wołania woźniców. Nie 
oglądając się do tyłu, wiedział, że Topór roertmeą od­
dział w łamliwą limę tyraliery.

Biegnąc, podniósł ovsf. Tamten praeetal stanęłaś, 
widocznie zaciął mu się automat, albo śmienia! maga­
zynek. Piotr zobaczył go wyraźnie: tuż pr»y węgle 
folwarcznego budynku stal wysoki Niemiec. Byl be* 
czapki. Gdy ujrzał biegnących, wpadł do wnętrza domu.

— Okrążyć bndynek! Okrasyć budynek! — krzyczał 
z tylu Topór. Ale Piotr nie slysesł Fala wóeiebleg, za- 

•’dlej nienawiści przesłoniła wszystko.
Bij w niego, Sasza! — krzyknął.

“dnocześnie podbiegli d< budynku. Okna by$y eiem- 
dawało się, wewnątrz nie ma uśkogo.

— Widziałem go, widziałem! — darł się Sasza. — 
Wlazł tu na pewno!

Grzmotną! kolbą w okno, aż wokół pry snęły dro­
bniutkie odłamki szklą.

Lufy dwóch pepesz wpakowali w okno i.„.
...Poruszył się Piotr niespokojnie na łóżku. Zimny pot 

wybiegł na czoło. W gardle zaschło. Nigdy nie można 
myśleć o tym spokojnie, choć od chwili tej minęło już 
tyle lat! To przecież była najcięższa chwila w życiu, 
to przecież było coś, eo nigdy nie zginie i zawsze będzie 
przypominać o sobie upartym, dokuczliwym bólem. 
Wtedy przecież zaczęło się to wszystko, wtedy nastąpił 
początek tych okrutnych, dych dni,_

Zagrały śpiewnie dwie pepesze, pociski pognały 
w głąb izby ze złowrogim, kąśliwym świegotem. Z tylu 
narastał gwar, huczały okrzyki, stuknęło kilka poje­
dynczych strzałów.

Nie słyszał nic. Przywarł twarzą do drewnianej kol­
by, nacisnął spust i bil, że tylko gorące łuski pryskały 
na ziemię.

Bili w tę izbę, aż zatlilo się coś w środku i z wnętrza 
dobiegi straszny, przeraźliwy krzyk:

— Nie strzelać! Nie strzelać! Na rany boskie nie 
strzelaj ta !

Pierwszy zmitygował się Sasza. Ochłonął. Przerwał 
ogień.

— Gnaj do środka! — krzyknął w ucho Piotrowi, —» 
a ja go popilnuję w tym oknie!

Bez słowa skoczył ku drzwiom Minął przewrócone 
wiadro, potknął sie o puste koryto, wpadł na schodki 
i wbiegł do ciemnej, zatęchłej sieni.

Krzyk nie ustawał:
— Cośeie zrobili! Mario Świętą, coście zrobili!
Z izby wypadła kobieta. Bosa, rozczochrana, w brud­

nym fartuchu.
— Gdzie ten Niemiee? — huknął do niej. Zaniosła się 

głośnym lamentem,
— Ueiekł! Uciekl i kme ociekły! Tamtym wyjściem 

wypadły, na ogród! Ale coście narobili, o Jezu, eoście 
narobili!—
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Jak okiem

Gdańsk, nr październiku.!
JK’ areszcie energicznie i solidnie ■ 

wciętą się do odbudowy Sta­
rego Gdańska. Z rumowisk i zglisz­
czy odradza się piękno zabytkowych 
kamieniczek, w staje sędziwy Gdańsk, 
jedno z najpiękniejszych architekto­
nicznie miast Polski, odwieczny port 
Rzeczpospolitej, miasto zniszczone w 
równym stopniu, co stolica kraju — 
M arszaw a.

AA spoiny m wysiłkiem tysięcy mie- 
- szkańców AVybrzeża usuwa się gru­

zy, porządkuje się ulice i stawia zrę­
by nowych domów. Pracuje mło­
dzież szkolna, pracują marynarze, 
ludzie sztuki, chłopi, stoczniowcy, 
i przedstawiciele wolnych zawodów. 
Nikną rumowiska, a rosną pryzmy 
oczyszczonych, przygotowanych do 
budowy cegieł.

♦
A więc przede wszystkim trzeba

*■* zobaczyć ul. Długą, główną 
arterię Starego Miasta Wokół stosy 
buduha, wapno, cegły, deski. Gałę 
zespół y robotników. Powdetrzę prze- 
snute ceglanym pyłem. Każdy pra- 
w ie dom otoczony rusztowaniem. 
Huk św idrów, łomot kilofów’. Po bru­
ku turkoczą wozy, wywożące gruz. 
Pracuje wielka betoniarka. Rosną 
nowe gmachy’ mieszkalne, rosną ka­
mienice i domy. W pełnym toku od­
budowa słynnego Dworu Artusa. Ro­
botnicy wznoszą ciężkie, granitowe 
kolumny, które podtrzymywać będą 
sklepienie. Pieczołowicie i troskliwie 
rekonstruuje się złocone rzeźby, zdo­
biące ściany gmachu, usuwa gruz, 
odsłania piękno starego dworu. Spo­
za tumanów py łu, spoza wapna, gru­
zów i żelastwa — wychyla się wspa­
niała, renesansowa budowla, będąca 
dowodem polskości Gdańska, symbo­
lem żywych i serdecznych stosunków 
jakie łączyły Gdańsk z Macierzą.

Za Dworem Artusa — ratusz. Wy­
soka, masyw na wieża, osłonięta rusz­
towaniem. Na szczycie trzepocze 
biało-czerwona flaga.

Też symbol.
*

IW] iedaleko Złotej Bramy’ biegnie 
9vąska i ciemna ul. Kołodziej­

ska. Same ruiny. Mury wypalonych 
kamienic, wraki rozbitych domów. 
Zwisa pokręcone żelastwo, traw’a po­
rosła kamienne usypiska. Martwa 
ulica. Ale tylko na pozór. Bo oto 
przy rogu Piwnej wre praca. Odbu- 
dowywuje się jeden z najpiękniej­
szych zabytków Starego Gdańska — 
Zbrojownię, wzniesioną w 1605 roku 
przez takich mistrzów, jak Antoni 
van Obeergen i Jan Strakowski. Za 
Zbrojownią zaś nowy, niedawno od­
budowany, blok mieszkalny. Dalej 
bazylika św. Mikołaja. Wszędzie wi­
dać ślady remontu Zabliźniają się 
rany zniszczonego miasta.

ODBUDOWA trawiące"
, r energii elektrycznej

ZSRR

Stary Gdańsk 
wstaje z gruzów
czerwonych cegieł — dominuje nad 
całą okolicą. Widziała wicie walk, 
przeżywała wiele szturmów, szły pod 
nią wojska, tłukły o jej ruury żelaz­
ne pociski starych armat. Dzisiaj 
robotnicy, pracujący na szczycie 
wieży „Jacek" — widzą wokół las 
rusztowań, brygady robocze, wozy z 
cegłami, skrzynie wapna i stosy be­
lek. Jak okiem sięgnąć — odbudowa. I

♦
!]&/ stają z gruzów kościoły, bloki I 
’’ mieszkalne. Rosną mitry zbu- I 

rzonych zabytkowych kamieniczek.! 
dźwigają* się obiekty przemysłowe, 
szpitale i kina. Od ruin ciągnie jesz­
cze chłód, stoją jeszcze całe rejony 
martwych, wypalonych 
domów — ale już w
Miasta pulsuje nowe życie, odradza 
się Gdańsk.

wewnątrz 
sercu Sto tego

*
WL’raca my brzegiem Motławy. Z 

jednej strony ciemną, uregulo­
wana rzeka, z drugiej długi rząd roz­
bitych budynków. Pusto. W przy­
stani Żeglugi Przybrzeżnej stoi za to 
cała flotylla. Barki, statki spacęrę,- 
we, duże motorówki. „Ąnną", „Le- 
chia", „Żuławy", „Gdańsk". „Ol­
sztyn", „AVarszawa", „Kwidzyn", 
„Krzywousty" i wiele, wiele innych. 
Można nimi płynąć na Żuławy, do 
Elbląga i do stolicy. Na wodzie 
zw’olna posuwa się dźw’ig pływający. 
Ciągnie z dna rozmaite rupiecie,

czyszcząc rzękę, ułatwiając statkom 
drogę A trzeba dodać, że na Moiła- 
wę wpływają nawet statki pełno­
morskie. Przychodzą po sól. którą 
zabierają z nabrzeża „Den Gloria".

* *
^miesznie wygląda plac targowy.

-Zupełnie, jak przedwojenny 
„Kercelak”. Chyba wszystko można 
tu kupić. Rozmaite lachy, żelastwo, 
ubrania, narzędzia. W drewnianych 
budkach siedzą „kupcowe”, plotku­
jąc zawzięcie i kłócąc się z klien­
tami. Pod murem zaś wygrzewają 
się na słońcu właściciele ..zakładów’ 
fotograficznych’. Zakład taki to: 
przedpotopow y aparat, samolot z tek­
tury z napisem „Gdańsk — Londyn", 
kawa! dykty z wyciętym w niej ser­
cem. pod którym widnieje gorące 
zapew menie: „Kochanie, nigdy o To­
bie nie zapomnę', oraz znudzony 
i dłubiący w nosie „mistrz Jak 
zauważyłem, frekwencja pod psem. 
Pewnie ludzie nie mają czasu, ani 
ochoty na robienie takich „uroczych 
zdjęć.

aniżeli
Stara Moskwa, 

poprzecinana we 
wszystkich kierum 

~ kach zmarszczka' 
I mi ciasnych, krzy* 
, wych uliczek, dziie*

| które oblepione bp

I z drzewa, tworzy* 
la obraz raczej ja* 

V j kiejś wielkiej, cudacznej wsi, niż du= a 1

żego miasta. Dawna stolica — siedli* 
sko bogatego kupiectwa, fabrykan* 
tów i rozleniwionego ziemiaństwa 
zniknęła bezpowrotnie z powierzchni 
ziemi.
Gdzieniegdzie tylko, obok wielo* 
piętrowych gmachów, które powstały 
w ciągu 
jeszcze 
budynek 

Długie
chów

kilkunastu lat, rozsiada się 
jak grzyb zmurszały, niski 
z XIX stulecia.

szeregi wspaniałych gma* 
symbol Moskwy socjali*

♦
I to są właśnie dwie strony jedne-
* go medalu, dwa oblicza jednego 

miasta: plotkujące przekupki, znu­
dzeni fotografowie i robotnicy, 
dźwięczący kielniami na rusztowa­
niach. Na szczęście tych jest znacz­
nie więęej.

Jot.

i

Budowa domów mieszkalnych odbywa się uproszczonym systemem. Va
miejsce budowy zwozi się gotowe elementy, które się następnie tylko 

1 35 mieszkaniach pomstaje dosłownie 
Arch. 1KP

stycznej, Moskwy — stolicy Związku 
Radzieckiego. Tak jak te gmachy 
rośnie z każdą chwilą wspaniała sto* 
lica, rośnie w potęgę cały kraj Rad.- 

Dziś Moskwa jest potężnym ośrod* 
kiem przemysłowym, który produku* 
je więcej niż cała carska Rosja w naj*f 
pomyślniejszym roku 1913. Miasto, 
zużywa w ciągu jednego roku więcej 
energii elektrycznej, aniżeli całe pań­
stwo carskie, więcej niż zużywa jej 
dziś Holandia, trzy razy tyle, co dzi4 
siejsza Dama.

Przebudowa miasta j zmiana jagrfr 
charakteru wymagała olbrzymieg* 
wkładu pracy. Na przykład, w cżasia 
poszerzenia niektórych ulic, całe do< 
my przesuwano na wałkach o kilka^ż- 

i naście metrów. 4
Przy zatwierdzaniu planów rozbu* 

dowy Moskwy nie chodziło jedynie 
o upiększenie miasta. Główną rolą 
grała tu troska o zapewnienie najpo* 
myślniejszych warunków pracy, od" 
poczynku i życia człowiekowi. Dla" 
tego to rozbudowywano nie tyłka 
śródmieście. Najbardziej nowoczesne 
i najwaiększe bloki i ogrody powstały, 
na krańcach miasta.

Tempo odbudowy Moskwy jest gi» 
gantyczne. W ciągu pierwszych pięt*' 
ciolatek stalinowskich samych do* 
mów mieszkalnych stanęło w Mo* 
skwie pięć tysięcy, zajmując po* 
wierzchnią 6 milionów metrów kwa* 
dratowych. Obecna pięciolatka powo* 
jenna przyniesie dwa razy więcej, do* 
mów anieli pięć ostatnich lat przed* 
wojęanych.

Wspaniałe osiągnięcia radzieckie 
są wynikiem dalejro posuniętej nip* 
chanizacji budownictwa. Jak poży« 
teczne są metody pracy w Związku 
Radzieckim widzimy najlepiej u nas, 
w Warszawie, gdzie po zastosowaniu 
niektórych zdobyczy murarzy radziec* 
kich prace budowlane przybrały 3a* 
wrotne tempo.

Przy budowlach w Moskwie nie wi* 
dać drewnianych rusztowań. Wzdłuż 
rosnących murów wznoszą się russto* 
wania z rur żelaznych, lub najeżę* 
ściej wysokie krany zmontowane na 

-ruchomych wieżach. Dźwigi porusza* 
ją się po torach, wzdłuż, których znaj* 
dują się magazyny z potrzebnymi do 
budowy materiałami. Dom w takich 
warunkach pracy powstaje równo* 
cześnie od. zewnątrz i wewnątrz, tak< 
że pod dach „podjeżdża" już całko* 
wicie, gotowy.

Zmechanizowaną metodą buduje sięi 
najczęściej nie pojedyncze domy, 
lecz potężne bloki. Metoda tą nazv* 
wa się „systema potoka', co można 
by nazwać po polsku systemem se* 
ryjnego strumienia. Jest to prawda!* 
wa „fabryka domów". z. J.

montuje. IF ten sposób budynek o 
m oczach.
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z Krakowa

■■■«■£ panowie i panie!
l’W. ku tego 
do Zawaliła

Krakom, m październiku. 
Mam zaufanie t.„ 

poczty dworcowej. 
S' Będzie temu ze 
r trzy lata, jak na 

w arszawskiej pocz- 
. cie głównej nama- . _ ,

Wy lowajio na skrzyń-, cowej już w ul. Lubicz alarmuje 
O kach dużymi lite-. mnie ktoś pogłoską o „owej kata- 
Jy, rami: „Listy wyj- strofie". Istotnie przed dworcem 
tw muje się co grodzi- leży na chodniku trup mężczyzny. 

__  . ife uę“. Jeszcze tego 
samego wieczora dowcipniś stołeczny 
dopisał kredą: . . „a doręcza co dwa 
tygodnie" takich opóźnień w Kra­
kowie nigdy nie mieliśmy. Poczta 
krakowska fnngujc wzorowo, z wy­
jątkiem — wakacji. Dworcowy urząd 
bije jednakże stale regularnością 

. i szybkością zarów no pocztę główną
Zbudowana w j jak i placówki filialne. Teraz poczta 

uwcz.as : na dworcu zyskała budynek nowy
punktem obronnym, była kluczową I względnie odrestaurowany po znisz- 
pozycją staromiejskich fortyfikacji.' czeniu wojennym. Niedbalstwo ar- 
Wysoka, ośmiokątna, z mocnych, chitektów opóźniło oddanie do użyt-

t'K ielona wiecha, mówiąca o tym, 
że cieśle zakończyli już robotę, 

widnieje na szczycie wieży „Jacek". | 
Ciekawa to wieża. Zbudowana w | 
XV wieku, była wówczas ważnym i

Z ekranu

> gmachu o kilka miesięcy.
__ la się bowiem centralna ściana 

remontowanego budynku i pogrzeba­
ła pod rumowiskiem kilka osób.

1 teraz właśnie, kiedy śpieszę ze 
swym „Listem z Krakowa", by po­
wierzyć go czerwonej skrzynce dwor-

I remoncie domów czy na inne inwe- 
istycje. Dotyczy to zarówno Krakowa 
jak i powiatu. Grozi przepadek kre­
dytów limitowych, określonych ter­
minowo. Zawsze „ktoś" i „coś” staje 
temu na przeszkodzie.

Pół wieku temu w „Synach Ziemi" 
St. Przybyszewski namalował Wisłę, 

1 jak toczy sie leniwie, powoli, zionie 
; malarią. W Krakowie był organicz- 
i ny smutek, infekcja smutku. A z nim 
związana senność, brak rozmachu, 
zanik perspektyw. Wymyślali nam 
po kolei mniej lub więcej słusznie 
wszyscy wielcy pisarze. Od tych 
chwil wiele, wiele się zmieniło. Lecz 
bakcyl zadomowił się i nie sposób go 
wyplenić. Taki klimat...

Na beztroskich hulankach i balach 
zachęcali tańczących udekorowani 
szarfami i kotylionami wodzireje 
okrzykiem:

— Z życiem panowie i panie!
Inwokację taką można by i dziś 

powtórzyć. W odniesieniu do żół­
wich narowów’ części mieszkańców 
i tych, którzy mają ich w swej śli- 
maczo-biurokratycznej opiece. O ile 
zaś i taki doping nie octoiósł by skut­
ku, krzyknijmy im nad uchem bar­
dziej nowoczesne, animujące do wy­
siłku słowa:

— Tempo, tempo panowie i panie, 
tempo obywatele i obywatelki!

Nie wychodzi ze mnie niechęć do 
Krakowa. Broń Boże! „Krakowia­
czek ci ja, w’ Krakowie'm się rodził". 
Tyle, że bronię się przed ślepotą 
i nie spaceruję myślami po gwiaz­
dach.

Litościowa ręka nąkryła go białym 
papierem, spod którego wystają tyl­
ko kończyny nieboszczyka. Obok 
milicjant energicznie a taktownie 
stara się uporać z gapiami. Tłum 
blisko pół tysięczny tłoczy się i plot­
kuje. Tymczasem wypadek to nor­
malny'. Tragiczny dla kogoś, kto 
opłakiwać będzie nagłą stratę dro­
giej osoby, nie ma w tym jednak ni­
czyjej winy. Robotnik przybyły z 

■ prowincji zmarł na udar serca. Jego 
i mienię — skromną walizkę — posta­
wiono obok i zabezpieczono, wnet 
powinna zjawić się karetka sanitar­
na. Ba! W Krakowie toczy się żv- 
cie beznerwowo. Po godzinie widzę 
jeszcze to samo zbiegowisko i te sa-

■ me sceny.
I Słońce zdążyło już przeprowadzić 
i swój okrężny przegląd miasta i pa- 

wah i księżycowemu satelicie. Mój chrono- 
' I metr wykazuje godzinę szóstą, na ze- 

; wnętrznym zegarze dworcow’ym 
wskazówka stoi jak zaklęta na nie­
spełna godzinie. 10,. I jej się widocz- 

j nie nie śpieszy, ma „czas", jak ten 
te dwa! bezmyślny tłum, w rośnięty w bruk 

bezpośred* j uliczny.
i Nie mam zamiaru obarczać całego 
Krakowa zarzutem martwoty, ma­
razmu, zastoju Rytm pracy fabrycz­
nej. rekordy budowlane, długie sze­
regi przodowników pracy, roje mło­
dzieży szkolnej — wszystko to prze­
mawia na korzyść miasta. Niemniej... 
zastarzałe nałogi jeszcze do cna nie 
zgnębione.

Przed urzędem prądy ustawiają się 
ogonki Iwdzi, którym ani w głowie 
podjąć stałą pracę. Paradoks. Tak —

Bitwa o Stalingrad"
przebieg działań wojennych, i k^?I?k01 jak‘ °dJ“ >wi*4»y d>iur 
sztabów generalnych oraz — 
bohaterstwo dowódców, ioinie* 
całego społeczeństwa radziec*

Bitwa o Stalingrad, największa w 
dziejach świata bitwa, to punkt prze* 
tomowy w historii ostatniej wojny 
światowej, moment historyczny tok 
wielkiej wagi, że z cala pewnością 
wielu jeszcze ludzi sztuki sięgnie do 
tego kuszącego tematu w usiłowaniu 
artystycznego jego przetworzenia i 
zobrazowania.

Pierwszą próbą m tym kierunku jest 
film radziecki, który pod prostym ty' 
tulem — „Bitwa o Stalingrad" — usi‘ 
tuje odtworzyć wielki patos tego mo­
mentu, Film radziecki jest pierwszą 
próbą, a byl dla realizatorów i od~- 
twórców wielką próbą. W zwierze’ 
niach swoich reżyser filmu — W, Pio­
trów, przyznaje, ile trudu i mozołu, 
ile konsultacji, ile rozmów z uczestnń 
kami stalingradzkiej bitwy było po* 
trzebnych, aby przy wydatnej porno* 
cy Armii Czerwonej było można 
zrealizować obraz, który wszedł teraz 
na polskie ekrany w ramach „Festi* 
wolu Filmów Radzieckich",

Bitwa o Stalingrad" a właściwie jej 
pierwsza seria, jest trzecim filmem, 
który stworzyła kinematografia ra* 
dziecka w zamiarze dokumentarno* 
artystycznego odtworzenia przebiegu 
ostatniej wojny radzieckomiemiec* 
kiej. Trzecim filmem po „Trzecim 
szturmie" i „Wielkim przełomie". Te 
historyczne filmy z olbrzymim rozrna--
them i dokumentarną ścisłością obra= rza znakomicie A. Dikij.

zują 
pracę 
Aę i 
rzy i 
kiego, W „Bitwje o Stalingrad" któ‘ ■ 
rej scenariusz oparty został na drama* I 
cie M, Wirty „Wielkie dni' 
elementy; praca silabu i 
nia walka z wrogiem prowadzona | 
przez ludzi z pierwszej linii bojowej: 
— Utrwalają się w doskonałej równo* 
wadze i splatają w jedną harmonijną 
całość. Tam powaga, cisza i skupie* 
nie otoczenia naczelnego wodza Sta* 
lina i posiać jego samego stwarza u* 
chwytną wprost atmosferę wielkości, 
tu walka na śmierć i życie o każdą 
piędź ziemi, prowadzona w tym sa* 
mym poczuciu słuszności i wiary w 
zwycięstwo prawdy, wysubtelnia się; ■ - -
w patetycznym bohaterstwie. Na mar--! pozorny. Rejestrują się petenci jako 
ginesie tych wielkich spraw widzimy I bezrobotm ze względu na prawo do 
postaci Roosevelta, Churchilla, Hitle* zn’zek .^Amszowych. Otrzymawszy 
ra. Każda z nich zabarwia film lakim zatn,d!’,P.n'e SO^aszą. ze >m me od- 
śladem, jakim zabarwiła historię pod*' ^iada 1 P° kl,kn ‘'.Rantach wetą- 

, • ■ i gatą się znow u na hstę poszukują-czas ostatmej wojny ? Perpetuum mobile!
Frlm został zrobiony z rozmachem i' Lisja zaś japotrzeł£wań przekl.acza 

z pietyzmem. Sceny walk o każdy kontyllgent bezrobotnych Przede 
dom, o każdy okop, wywierają potęz* wszvsłkim w przemyś)e budowla­
ne wrażenie. Wśród wielkich nazwisk/ nvro’. Takiego stanu nigdy jeszcze w 
ludzi, którzy przyłożyli pracę do zrea* p0]sce )(je obserwowaliśmy.
lizowania filmu, widzimy obok Wirty A oto inne zagadnienie. Raz wraz 
i Piętrowa, jako twórcę muzyki — na tej ezy owej konferencji wskazuje 
Chaczaturiana, a rolę Stalina odtwa-- się. że kredyty rządowe-nie są w ca- 

(Tip) leści wy korzy sty wane. Czy te przy

(K. K.)

Kolorowy 
elementarz

Z początkiem roku szkolnego uka­
zał się na półkach księgarskich nowy 
„Elementarz", którego treść opra­
cował znany pedagog Mieczysław 
Falski, a szatę graficzną — świetny 
grafik Tadeusz Gronowski,
Zarówno treść .dostosowana do no­

woczesnych wymagań dydaktycz­
nych i zapoznająca dziecko na pierw­
szym stopniu nauczania z zasadni­
czymi elementami życia Polski Lu­
dowej, jak też na wysokim poziomie 
artystycznym stojąca strona ilustra­
cyjna, kilkaset pięknych kolorowych 
obrazków — sprawiają, że „Elemen­
tarz" stpl się rewelacją sezonu księ­
garskiego. Radosne przyjęcie znaj­
dzie z pewnością ta książeczka za­
równo wśród dzieci rozpoczynają­
cych naukę w roku biężąeym, jak i 
wśród nauczycielstwa.

youarę na „Fnndnsx
Stypendialny im Fr. Cho­

pina*. TBS Warszawa, uk 
Tarczyńska 1.

Konto P. K. O. 11453.
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Zmiana 
listy . 
rzemiosł

Komitet Ekonomiczny Rady Mi i 
nistrów rozpatrzył projekt zmia- 
ny listy rzemiosł.

Nowa lista rzemiosł wprowa­
dzą w stanie istniejącym zmia- : 
ny, uzupełniając listę nowymi 
zawodami, których wykonywanie i 
traktowane było dotąd jako prze- 1 
mysł wolny, względnie, które sta 
nowiły część składową innego rze 
miosła. Są to: sztukatorstwo, be- 
toniarstwo i budowa kominów fa 
brycznych. cerownie artystyczne 
oraz szewstwo ortopedyczne.

Zawody, których wykonywanie 
posiada charakter fabryczny, 
względnie do prowadzenia któ- •

Zmiana przepisów podatkowych 
(o (tór rszkładdniu) na raty i um rzamu 
nale^nośoi Skarbu Państwa

Rozporządzenie Ministra Skar- bu Państwa z tytułu zobowiązań 
bu z dnia 27. 6. 1949 r. w sprawie podatkowych, z wyjątkiem należ- 
wykonania dekretu o zobowiąza- ności głównej z tytułu zaliczek, 
niach podatkowych (Dz. U. R. P. uprawnione są: 
Nr 42, poz. 321), które uzyskało a) izby skarbowe 
moc obowiązującą z dniem 20. 7. 300 tys. zł (dotychezr 
1949 r. wprowadziło w miejsce do : 1'__ ______ _____ ____ -
tychczasowych nowe liberalniej- ty 50 tys. zł (dotychczas: 20 tys. 
sze dla podatników przepisy o od zł).

' c) urzędy skarbowe — do kwoty 
Skarbu 25 tys. zł (dotychczas: 10 tys. zł),

do kwoty
_ _ ________  ICO tys. zł) 

b) urzędy rewizyjne — do kwo-

taczaniu, rozkładaniu na raty i 
umarzaniu należności
Państwa. i Do umarzania dodatku za zwło

W myśl tego rozporządzenia ; kę od zaliczek uprawnione sa wła 
do odraczania i rozkładania na dze podatkowe wymienione w po­
rały należności Skarbu Państwaw«itaiuie uv pruwauzema Kto-, I„łl,»11rych nie sa wymagane specjalne i Lv-h*U’U *°J’0.w|3lan podatkił-, ...... t -■ wych. z wyjątkiem należności z

j tytułu zaliczek na podatki obro­
towy i dochodowy, uprawnione

i są:
a) izby skarbowe — do kwoty 

3 mil. zł (dotychczas: 1.200 tys.zł) 
na okres czasu do jednego roku, 
ponad 3 mil. zł do 6 mil. zł (do­
tychczas: ponad 1.200 tys. zł do 
2.400 tys. zł) na okres czasu do 6 
miesięcy,

b) urzędy rewizyjne — do kwo­
ty 1 mil. zł (dotychczas: 300 tys. 
zł) na okres czasu do 6 miesięcy, 

c) urzędy skarbowe — do kwo- 
tv 500 tys. zł (dotychczas: 150 tys. 
zl) na okres czasu do 6 miesięcy.

Do odraczania i rozkładania na 
raty należności z tytułu zaliczek 
na podatki obrotowy i dochodo­
wy są uprawnione:

a) izby skarbowe — do kwoty 
1 mil. zł (dotychczas: 400 tys. zł) 
na okres czasu do 4 miesięcy, po­
nad 1 mil. zł do 2 mil. zł (dotych­
czas: ponad 400 tys. zł do 800 tys. 
zł) na okres czasu do 2 miesięcy,

b) urzędy rewizyjne — do kwo- 
ty 400 tys. zł (dotychczas: 100 tys. 
zł) na okres czasu do 2 miesięcy.

c) urzędy skarbowe — do kwoty 
200 tys. zł (dotychczas: 50 tys. zł) 
na okres czasu do 2 miesięcy.

Do umarzania należności Skar-

kwalifikacje, uzyskiwane w dro- : 
dze nauki i praktyki u mistrza i 
rzemieślniczego — zostały z listy , 
skreślone. Do tej grunv należy 
m. in.: budowa dróg (brukarstwo 
i asfalciarstwo), wyrób konserw 
wszelkiego rodzaju, wyrób mydła 
nońezosznictwo, litografia, farbo­
wanie przędzy, wyrób win i so- i 
ków owocowych, sycenie miodu 
itd.

Rzemiosło artystyczne 
w muzeum w Rogalinie

W cieniu tysiącletnich dębów, 
wśród pięknego krajobrazu w po­
bliżu Warty oraz w bliskim są­
siedztwie Zamku Kórnickiego o- 
twarto w Rogalinie oddział Mu- 
Buem Wielkopolskiego z działem 
rzemiosł artystycznych. Otwarcie 
nastąpiło w końcu lipca roku bie­
żącego i już spory zastęp osób 
miało sposobność zwiedzić ten u- 
roczy zakątek. Rzemiosło zorga­
nizowane w cechach powinno do­
brze poznać zbiory dawnego rze­
miosła artystycznego, jakie zdo­
łano zgromadzić w Rogalinie. (r)

przednim ustępie w granicach w 
tym ustępie określonych.

Przy ocenie podanej wyżej wła 
ściwości władz bierze sie pod uwa 
gę same należności główne, a jeśli 
chodzi o odraczanie, rozkładanie 
na raty lub umarzanie wyłącznie 
dodatku za zwłokę — sam doda­
tek za zwłokę.

Wymienione powyżej okresy li 
czv sie:

a) jeżeli chodzi o izby skarbo­
we — “d dnia wydania decyzji o 
odroczeniu lub rozłożeniu na raty, 

b) jeśli chodzi o urzędu rewi­
zyjne i urzędy skarbowe — od u- 
pływu terminu płatności zobowią 
zania podatkowego z wyjątkiem 
wymierzonych lub domierzonych 
zaliczek na podatek obrotowy i 
dochodowy, co do których okresy 
powyższe liczy sie od dnia wyda­
nia decyzji w sprawie wymiaru 
lub domiaru tych zaliczek.

Kwoty, stanowiące granice u- 
prawnień izb skarbowych, urzę­
dów rewizyjnych i urzędów skar­
bowych, oraz okresy odroczeń lub 
rat dotyczą odrębnie każdego ro­
dzaju zobowiązań podatkowych 
za każdy rok podatkowy (okres 
wymiarowy) i nie mogą być prze­
kraczane wskutek'wydawania de­
cyzji częściowych lub wielokrot­
nych.

W razie, gdy podanie o odroczę

Rzemiosło
woj. gdańskiego 
w cyfrach

W pierwszym półroczu bieżącego 
roku czynnych było na terenie woj, 
gdańskiego 5.678 warsztatów rze­
mieślniczych, w tym: 1.276 z branży 
włókienniczej, 962 z branży metalo­
wej, 949 z branży spożywczej, 898 
skórzanych, 548 budowlanych. 469 
branży drzewnej, 129 papierniczej, 
28 chemicznej i 419 różnych innych 
branż. Warsztaty te zatrudniały 
12.590 osób. Uczni zarejestrowanych 
było 3.453, najwięcej w warsztatach 
branży metalowej (1.450), najmniej 
w papierniczej i chemicznej

Rzemiosło woj. gdańskiego współ­
pracuje ze wszystkimi instytucjami 
morskimi (Stocznia, „Mir", DOKP, 
,,GUM“). Obroty z państwowymi in­
stytucjami wyniosły za dwa ostatnie 
lata tylko w grupie budowlanej, »» V4U1U tZJL XLXC*.XV>C« ,|LX4j J.V, LŁCŁ I „ .

koniec półrocza (30 czerwca) 372 i elekt ro-instalacyjnej i kanalizacyjnej 
— z ogólną liczbą członków 36.000. 1185.808.765 zł. (CZ).

nie lub o rozłożenie na raty zo­
stało złożone przed upływem ter­
minu płatności zobowiązania po­
datkowego, a zachodzą okolicz­
ności zasługujące na szczególne 
uwzględnienie, izby skarbowe mo 
gą rozszerzyć przewidziane wyżej 
okresy najdalej jednak do naj­
bliższego ustawowego terminu 
wvmiaru danego podatku za na- 
stepnv rok podatkowy (okres wy 
miarowv) (T. P.)

Rozwoj spółdzielczość 
rzemieślnicze i

We wrześniu 1948 r. nastąpiło 
przejecie przez zreorganizowany 
Zarząd Centrali Rzemieślniczej 
spółdzielni pomocniczych od Zw. 
Rewizyjnego Spółdzielni R. P 
Wówczas to liczba t, 
dzielni była bardzo nik.„._____
wem nowe spółdzielnie zaczęły 
wyrastać ja': grzyby po deszczu. 
W dniu 31 grudnia 48 r. było ich 
250 w dniu 31 marca już 515, a na

tych spół- 
kła. Nieba-

Zorganizowane rzemiosło 
szewsko-cholewkarskie =
województwa

Wojewódzki Związek Cechów 
Szewsko-Cholewkarskich wojew. 
pozn. skupia 40 cechów z 3 i pół 
tysiącami członków, z 4209 zatrud 
nionymi osobami w warsztatach 
— z małymi wyjątkami jednooso­
bowych. Warsztaty więc szewsko- 
cholewkarskie są typowymi ma­
łymi zakładami — gdzie mowy 
być nie może o wyzysku człowie­
ka przez człowieka i gdzie każdy 
mistrz czy czeladnik, a równo-

i odpadków krawieckich
Pierwszy w Polsce kurs spo­

rządzania kilimów z odpadków 
krawieckich zorganizował Zakład 
Doskonalenia Rzemiosła w Rze­
szowie. Kurs obejmował wykła­
dy teoretyczne i zajęcia praktyez 
ne.

Prace kursistów w postaci efek­
townych kilimów są nie tylko 
dowodem celowości kursu, ale i 
wskazówką jak można praktycz­
nie zastosować akcje oszczędno­
ściową w rzemiośle i wykorzy­
stać odpadki.

Należałoby pomyśleć o tym, 
by i inne Zakłady Dosk. Rzemio­
sła organizowały podobne kursy

Zorana stopy podatkowe!
od nabycia praw majątkowych

Ustawa i dnia 2. VII. 1949 r. (Dz. 
U. R. P. Nr 42, poz. 309), zmieniająca 
częściowo dekret z dnia 3. II. 1947 r. 
o podatku od nabycia praw majątko­
wych (Dz. U. R. P. Nr 27, poz. 106), 
wprowadza z dniem 20 
nowe stawki podatku 
praw majątkowych.

Stawki powyższe w 
podstawy wymiaru tegoż podatku 
wynoszę obecnie:

6% —■ od nabycia nieruchomości 
(dotychczas: 6%),

lipca 1949 r. 
ód nabycia

stosunku do

Z życia rzemiosła
łócfzlkietyo

Akcja szkoleniowa
Zakład Dosk, Rzem. w Łodzi pow­

stał w 1936 r, i istniał pod nazwą 
Naukowego Instytutu Rzemiosła — 
przed wojną — jako oddział Instytutu 
warszawskiego. Miał on Wówczas już 
bardzo rozległe plany pracy w kie­
runku organizowania i prowadzenia 
kursów rótżnego typu dla rzemieślir. 
ków pracujących w zawodzie, zakła­
dania szkół zawodowych, prowadze­
nia badań naukowych na odcinku 
rzemieślniczym, pracy kulturalno- 
oświatowej wśrćld rzemieślników oraz 
zakładania burs dla uczących się.

W 1948 r. przyjął nazwę Zakładu 
Doskonalenia Rzemiosła. Obecnie Za 
kład mieści się we własnym gmachu 
przy ul. Łąkowej 4. Prowadzi oży­
wioną działalność szkoleniową na 
kursach i we własnych warsztatach, 
z których czynne są,: stolarskie, Ślu­
sarskie, spawalnicze, elektrotechnicz­
ne, zduńskie, malarskie i blacharskie. 
Projektowane jest uruchomienie w 
najbliższym czasie warsztatów: to­
karskiego, samochodowego tkackie­
go, krawieckiego i fryzjerskiego.

Na podkreślenie zasługuje, że plan 
Zakładu przewiduje w r. 1949 prze­
szkolenie 3.500 osób. Dotąd w czasie 
1945—49 r. przeszkolono na kursach 
różnego typu 8.700 osób.

Jeżeli chodzi o rodzaje kursów, to 
♦prócz przygotowujących do egzami­
nów czeladniczych i mistrzowskich

oraz przysposobienia zawodowego — 
prowadzi się specjalne kursy przy­
sposobienia zegarmistrzowskiego i 
kursy dla ślusarzy narzędziowych, 
dalej kursy kroju i szycia 
współpracy 
skiej‘‘ i ,,Ińgi Kobiet1 
mniejszych miasteczkach. (CZ).

Dlaczego me ma 
kursów budowlanych

W chwili obecnej Zakład Doskona­
lenia Rzemiosła w Łodzi prowadzi 
szeroko zakrojoną akcję szkolenia 
nowych fachowców rzemieślników. 
Na terenie Łodzi i województwa is>- 
nieje przeszło 80 kursióiw. Zapowie­
dziane jest uruchomienie dalszych 
kursów specjalnych.

Te wszystkie dane napełniają nas 
otuchą i zadowoleniem. Jedno tylko 
nas niepokoi. Dlaczego dotychczas 
nikt nie pomyślał o zorganizowaniu 
w terenie kursćiw w zakresie budow­
nictwa. które by dostarczyły odpo 
wiednich sił fachowych dla naszego 
przemysłu budowlanego, przemysłu 
nabierającego z dnia na dzień- coraz 
wiejkszego znaczenia. Czy nie nale­
żało by stworzyć takich kursów np. 
w Piotrkowie Trybunalskim, Toma­
szowie Mazowieckim, Radomsku tam 
gdzie popyt na przeszkolonych ludzi 
w budbwnictwie jest duży?

Podsuwamy tę myśl odpowiednim 
czynnikom pod rozwagę. (W)

przy
„Samopomocy Chłop-

— gfótwnie w

poznańskiego
sztaty — dla pełnego wykorzysta 
nia ich możliwości produkcyj­
nych.

Z nodjętych w ostatnich mie­
siącach prac Związku jedną z naj 
pilniejszych jest rewizja kalkula­
cji w zawodzie sz< vsko-cholew- 
karskim. W tym celu zbiera się 
potrzebny materiał. Uzgadnia się 
również sprawy skarbowe i po­
datkowe na platformie współpra­
cy zarządu z_ urzędami skarbowy 
mi, inter veniuje sie w sprawach 
podatkowych oraz w innych spra 
wach u władz.

Ważna jest akcja szkoleniowa 
— prowadzona w kontakcie z 
pozn. Zakładem Doskonalenia 
Rzemiosła.

Współpraca Związku z Izbą Rze 
mieśliiiezą jest — zdaniem preze­
sa Koterby harmonijna i dobra. 
Toteż uiewąpliwie przyniesie rze­
miosłu pożądane owoce.

W zarządzie Związku współpra­
cują: pp. Kortus, Wlodarczak i 
Wojciechowski. Korzystając z o- 
kazji rzucamy kilka py4 ń odno­
szących się do jednei z najlepiej 
prosperujących na terenie Wiel­
kopolski spółdzielni rzemieśl ni- 
ezych, a mianowicie spółdzielni 
szewsko-cholewkarskiej, której p. 
Koterba jest założycielem (w 1945 
roki:' Spółdzielnia ta rozpoczęła 
pracę z sumą 18 tys. zł .< surowcu 
Dziś 4ej obrót roczny wynosi 270 
milionów zł.

Zasięg działalności spółdzielni 
omawiai.pi obejmuje Poznań j po­
wiat Członków liczy spółdzielnia 
900. W radzie nadzorczej zasiada­
ją pp. Koterba i Włodarczak, w 
z<.rządzie pn; Borucki ■ jako pre 
zes. Marszałek, Kopicki i Tasza- 
rek. Ł. Rem,

1 % — od uznania długu, pożyczki 
oraz nabycia papierófw wartościowych 
(dotychczas: 0,5%),

1 % — od najmu lokali (dotychczas 
1 % w razie stwierdzenia pismem), 

9,5% — od przyrzeczenia naby­
cia praw majątkowych (dotychczas: 
0.2%),

2,5% — w innych przypadkach, 
gdy nabycie zostało stwierdzone pi­
smem (dotychczas: 1%),

3.5% — w innych przypadkach, 
gdy nabycie nie zostało stwierdzone 
pismem (dotychczas: 2%).

Powyższy podatek zasadniczo wi­
nien być wpłacony gotWwksę w odpo­
wiednim Urzędzie Skarbowym. Na­
leżność z tytułu tego podatku może 
być jednakowoż uiszczona także zna­
czkami skarbowymi (stemplowymi), 
jeiżeli podatek, przypadający od wszy­
stkich przypadków nabycia stwier­
dzonych jednym pismem, nie prze­
kracza kwoty 2000 z).

Nadmienia się, że w myśl cytowa­
nego na wstępie dekretu odpłatne 
nabycie praw majątkowych lie 
stwierdzone pismem nie podlega opo­
datkowaniu, jeżeli, wartość nabycia 
tych praw me przewyższa kwoty 
100.000 zł.

Gdy przedmiotem opodatkowana 
jest nabyci© prawa do świadczeń po­
wtarzających się, w razie ustanow’e- 
nia świadczeń na czas nie określony, 
jednak nie ograniczony do czasu ;.y- 
cia jednej lub więcej osób — podsta­
wę opodatkowania stanowi, nabyte 
prawo w ciągu pięciu lat, bez wzglę­
du na to czy nabycie trwać będzie 
krócej lub dłużej od tego czasokresu. 
Np. od umowy najmu lokalu użytko­
wego, ustalającej czynsz roczny 
60.000 zł (mięsięiczny 5000 zł), zawar­
tej na czas nie określony, należy s5ę 

"podatek do nabycia praw majątko­
wych w wysokości 3000 zł (tj. I °/t 
od sumy 300.000 zł stanowiącej pięć 
czynsztółw rocznych). W razie zakoń­
czenia tej umowy przed upływem po­
wyższego pięcioletniego okresu wzgl. 
kontynuowania takiej umowy oo 
upływie owego pięcioletniego okresu 
żadne zwroty nadpłat ani dopłaty po- I Śpółdzielczo-Paristwowa obficiej 1 zów. a produkcja^ch^est' t ińs^ 

datku me mogą być stosowane. (TP). zaopatrywała w .surowiec war- tańsza.

Koterba, 
prezes Wojen). 7m. Cechom Szerosko- 
Cholemkarskich i prezes Rady tiadz. 
Spóldzielni Szerosko-Cholerokarskiej. 
cześnie właściciel warsztatu na­
leżą bezapelacyjnie do świata pra 
cy.

Na czele Wojew. Związku Ce­
chów Szewsko-Cholewkarskich 
stoi p. Koterba jako prezes (p. 
K. jest równocześnie członkiem 
zarządu pozn. Okręgowego Zw. 
Cechów oraz prezesem rady nad­
zorczej spółdzielni szewsko-cho­
lewkarskiej). Z nim to przepro­
wadzamy rozmowę, by zaczerp­
nąć nieco wiadomości o kierun­
kach działalności Wojew. Zw. 
Cechów Szewsko-Cholewkarskich 
Jednym z pierwszych odcinków 
działalności Wojew. Zw. Cechów 
Sz.-Ch. jest odcinek gospodarczy. 
Tu zainteresowanie Związku i- 
dzie w kierunku starań o zaopa­
trzenie poprzez spółdzielnie człon 
ków w surowiec potrzebny. Rze­
miosło szewsko - cholewkarskiie, 
tak zresztą jak i inne obecnie, 
jest zaopatrywane prawie wyłącz 
nie, przez Rzemieślniczy Centralę 
Spółdzielczo-Państwową. Prezes 
Koterba stwierdza, że zaopatrze­
nie to dotychczas pokrywa w 10 
proc, zapotrzebowanie warszta­
tów. Rzemiosło zaś szewsko-cho- 
lewkarskie wojew. poznańskiego 
nie chcialoby . tracić swoich sił 
produkcyjnych ze szkodą dla go­
spodarki socjalistycznej. Dlatego 
rzemiosło to, w zrozumieniu po­
trzeby zwiększenia produkcji 
swej dla dobra i rozwoju gospo­
darki planowej, chętnie widziało- L-jw,. „„ua u±u- 
by, żebv Rzemieślnicza Centrala ! gach i przy dużym obciążeniu wo

(Ł)

Wynalazek 
k<»łodzveia

Mistrz kołodziejski Stanisław 
Kopowski z Prabut (woj. olsztyń 
skie) wpadł na pomysł montowa­
nia kół do różnych pojazdów kon 
nych z dwóch dzwonów (części). 
Dotąd koła takie składały się z 
6 dzwonów, co wpływało na krót­
szą ich trwałość i zabierało wię­
cej czasu przy składaniu ich.

Stanisław Kopowski wynalazł 
i zastosował mechaniczny sposób 
wyginania drewna w potrzebny 
do sporządzania kół kształt koli­
sty — za pomocą etapu przygoto­
wawczego: kąpieli drewna w pa­
rze wodnej pod odpowiednim ci­
śnieniem, oraz następnie wygina­
nia w sposób mechaniczny do żą­
danego kształtu. Buduje on o- 
becnie koła z dwóch dzwonów 
(części), które lepiej kalkulują 
się,, niż sześciodzwonne; są odpor 
niejsze, - zwłaszcza na złych dro-
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Problem mieszkań robotniczych
nabiera szczególnej aktualności

Bydgoszcz, w październiku , 
Zbliżająca się zima z każdym dniem coraz bardziej aktualizuje ",'Z ą 1 

problem remontów i budowy nowych domów dla świata pracy. 
Wprawdzie i latem mieszkanie pod przeciekającym dachem lub 
między rysującymi się ścianami nie należało do przyjemności ale 
w zimie zagadnienie to nabiera szczególnej ostrości. Ludzie, któ­
rzy swym ofiarnym trudem w fabrykach i urzędach budują wiel­
ki dom Polski Ludowej, nie mogą sami mieszkać w ruderach i ru­
inach, muszą mieć choćby ciasny, ale ciepły i suchy własny dom fi 
Dlatego też wyjątkowo pogodna Jesień tegoroczna charakteryzu- 11 
je się szczególnym nasileniem prac budowlanych we wszystkich w 
większych miastach naszego województwa. Aby przyśpieszyć i . ...... . ..
usprawnić tę „akcję przedzimową-1 w szeregu miast utworzone zo- ; kalnego. FGM-u. 7 mil. zł 
stały ochotnicze brygady remontowe, które dokonują bezpłatnie 
wszystkich mniejszych remontów, tak. aby nie odrywać ani na 
chwilę sił fachowych od prac. Które mają przysporzyć izb miesz­
kalnych pomorskiemu światu pracy.

W Bydgoszczy — jak już po­
dawaliśmy niedawno —

। noeześnie na kilku odcinkach. 
' Przy ul. Solnej za sumę 60 mil. zł 
i buduje się 100 nowych mieszkań 

" aocy z 18 ”a robotniczych, z których 70 ma być 
19 rmarł naglą ■ ukończonych jeszcze w roku bież., 
«mierc>a długoletni ' a przy ul. Pomorskiej za sumę 15 

'^' nauczyciel szkoły mil. zł ma być wybudowanych w 
powszechnej w Go- tym roku 16 nowych mieszkań, 
ścieradzu. śp. Józef " 
Met ze. nr 18 mar­
ca 1886 r. < Po- ;
znaniu. Semina-1 ti i ach robotniczych, 
ri u m 
skie 
1006 
dyżu. po czym 
osiedlił się w Go- 
ścieradzu koło Ko­

ronowa. gdzie pracował do ostatnie­
go dnia swego życia Bvł on sekre­
tarzem Gromadzkiego Koła „Samo­
pomoc Chłopska" oraz członkiem 
Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację. Dnia 15 października 
1959 r został on przez niemieckie 
władze okupacyjne aresztowany 
i osadzony w więzieniu w Korono- 
wie. Po zwolnieniu z więzienia, wy­
siedlono go z mieszkania, jednak 
przywiązany do swej ludności, pozo­
stał nadal w Gościeradzu. Z chwilą 
oswobodzenia naszych terenów, pod­
jął się ponownie, mimo podeszłego 
już wieku, dalszej pracy nauczyciel­
skiej Przez okres 44 lat swojej pra­
cy zawodowej wychował on 7 po­
koleń.

Śmierć Jego wywołała wśród lud­
ności Gościerad.za wielki smutek Był 
on przywiązany do chłopów swei 
okolicy, którym służył radą i był 
itp przykładem Wśród nauczyciel­
stwa był Szanowany i powszechnie 
łubiany Przez Jego śmierć szkolnic­
two straciło dobrego f wzorowego 
w ychowawcę. Sp Meyze wychował 
♦ synów, dając im wyższe wykształ 
cenie.

Zwłoki Zmarłego wyprowadzone 
będą z domu żałoby w sobotę. 22 bm 
o godz. 9, a pogrzeb odbędzie się 
o godz 10 we Wtelnie. gdzie spo­
czywać będzie wspólnie z długo­
letnim przyjacielem i kolegą — prof. 
Wyczółkowskim.

Cześć Jego pamięci!

nauczyciel szkole

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 
Dziś, 21 bm. — „Mazepa".

KINA — PQMORZANIN: Bit­
wa o Stalingrad. POLONIA: nie­
czynne. WOLNOŚĆ: Urwis Gav 
roche. ORZEŁ: Bitwa o Stalin­
grad. GR1I : Milcząca barykada 
BAŁTYK: W imię fycia.

Początek stmtisoto F’ofii<;rzamił 
fV5O. 17 50. 20 00 Wolność: 16 
18, 20 50 Orzeł 16.50, 18.50 21 00 
Gryf: 15 50. 18 00. 20.50. Baltvk 
15.50, 17 50, 19 50

POMORSKI DOM SZTUKI 
wystawa „Droga życia i twór 
czości Chopina" oraz „Okohc< 
Chopina".

MUZEUM MIEJSKIE: w dni 
powszednie 9—16. w niedziele 
święta (wstęp bezpłatny) 11 — 14

DYŻURY APTEK: „Pod Kon- 
aą‘‘, ul. Dworcowa 48, teł 24 6i 
i „Staromiejska" Wełniany Ry 
nek 9. teł. 22-26.
NAJWAŻNIEJSZE 1’ELEFONl 
Komenda MO 25 16 26 17, 26-1F 
Pogotowie Ratnnk >we PCK 10 <*' 
Straż Pożarna ni 29-70 Postr 
taksówek 56 55 Informacja i r* 
klamacje centrali mtędzcmiast- 
wej 02 Biuro 
rnacja centrali 
ro napraw 04 
iegramów 35

oraz założyć 16 
siudiii artezyjskich. Dzięki reali­
zacji planu oddano już do użytku 
4 ogródki jordanowskie, 22 budyń 
ki połączono z siecią wodoeiągo- 

i wą i 31 budynków — z siecią ka­
nalizacyjna.

rudziądz — ostatnie z miast 
wydzielonych — przeznacza 

na budownictwo mieszkanio­
we 79 mit zł (24 mil. zł — z Lo-

z
Centr. FGM-u. 20 mil. zł z Samorz 

, Fund. Wyrównawcz. i 28 mil. zl z 
oszczędności własnych). Pienią­
dze pochodzące z SFW przezna­
czono na remont 292 domów po­
niemieckich, a 7 mil. zł z CFGM 
— na remont kapitalny 20 budyn- 

I ków prywatnych i poniemieckich. 
Włocławek na poprawę warun- IPonadto odremontowano już 156 

ków bytu oraz urządzenia |mieszkań, zaś remont 250 miesz- 
koraiinalne uzyskał 16 mil.

zł (6 mil. zł z Centr. Fund. Go­
spód. Mieszkaniowej, oraz 10 
mil. zl z Samorz Funduszu Wy­
równawczego). Za sumę tę posta­
nowiono wyremontować 28 budyń ,   
ków. umocnić drogi gruntowe na | dajaca się z przedstawicieli Za- 
przedmieściach robotniczych, za- i rządu Miejskiego. MRN i orga- 
instalować 200 nowych lamp ulicz | nizacji społecznych i młodzieżo- 
nych, założyć 5 ogródków jorda- ! wych. która dysponuje 17 ochot- 
nowskich dla dzieci, 60 domów I niczymi brygadami fabryczno-re- 
skanalizować i połączyć z linią niontowymi. (z)

Sikorskiego. Dzięki pracom spo­
łecznym zaoszczędzono przy re-trwają prace budowlane jed matach 650.000 zl.

mil. zł ma być wybudowanych w

Ponadto 5 mil. zł Zarząd Miasta 
przeznaczył na szereg drobnych 
prac remontowych w mieszka- 

' . ’, zaś jedna
nauczyciel- i dziewiąta eałej sumy przeznaezo- 

ukończd w ■ nej na inwestycje w roku bież, u- 
r w Para- j ńyta zostanie ua budowę urzą­

dzeń komunalnych w dzielnicach 
robotniczych miasta. W ramach 
tych inwestycji planowane jest 
skanalizowanie ul. Wincentego 
Pola, budowa studni przy ulicach 
Horodelskiej, Grunwaldzkiej i 
Wł. Bełzy, ułożenie z prawej stro 
ny ul. Ugory chodnika, oraz za 
3 mil. 200 tys. zl uzupełnienie u- 
rządzeń ogródka jordanowskiego' 
przy ul. Leszczyńskiego.

Toruń w roku obecnym prze­
znaczył 77 mil. zł na inwe­
stycje socjalne, w tym 57 

zł na budowę nowych miesz-

| kań i budowa 50 nowych 2-po- 
i kojOwych mieszkań jest w trakcie 
robót. Do końca b. roku odremon 
towanyeh zostanieAiaszcze 3.000 
izb. Na terenie miasta działa Miej

I ska Komisja Nadzwyczajna, skła

Zakończenie kursu
dla aktywistów ZZPSZ

Eb

w kościele 
no Ccyżkówku

Na liczne zapytania katolickiego 
apoleczeóstwa donosimy, że Misja 
parafialna w koAciełe św. Antoniego 
na Czyżikówku odbędzie się od 22. 18. 
do 2 Ił. br. Nauki głosić będą Ojcou 
wie Oblaci z Poznania
2899) Parafia św. Antoniego.

mil. . ,  
kań. 15 mil. zł — na remont miesz 
kań już istniejących, oraz 5 mil- 
zł — na budowę dróg1. Z sum tych 
wydano już 9 mil. zl na gruntow­
ne wyremohtowanie 984 izb, 5 mil. 
zł — na budowę przy ni. Batore­
go 10 budynków liczących 258 izb. 
które dadza pomieszczenie 120 ro­
dzinom. 500 tys. zł wypotrzebowa- 
no na remonty 14 izb przy ul. Św. 
Jakuba, 5 mil. zł na przebudowy 
przy ul. Łaziennej i Poznańskiej 
oraz poważne sumy na budowę 12 
mieszkań przy ul. Żwirki i Wigu 
ry i nam-awe dachów w 8 budyn­
kach. Śarząd Miejski planuje do 
konanie w roku bież budowy je­
szcze 69 nowych mieszkań liczą­
cych ogółem 138 izb. remont ka­
pitalny 48 mieszkań robotniczych 
i zabezpieczenie 172 nieruchomoś­
ci liczących ogółem 4188 izb, w 
których mieszka 1561 rodzin.

Inowrocław fundusze w wyso- 
ości 12.810.857 zl podzielił w 

ten sposób, że w ciągu T pół­
rocza br miał wyremontować 93 
budynki (w tym 43 należące do 
Żarz Miejskiego i 50 pryw.). zaś 
w ciągu drugiego półrocza — dal 
szych 68 budynków. Po założeniu 
Samorządowego Przedsiębiorst­
wa Budowlanego do dnia dzisiej­
szego przeprowadzono remont w 
97 budynkach W ostatnich cza­
sach miasto otrzymało dalszych 
5 mil. zł na remonty nieruchomoś 
ci miejskich, poniemieckich itd. 
Jednocześnie 8.700.000 zł pochodzą 
cyeh z oszczędności Żarz. Miej­
skiego przekazano Zarządowi O- 
siedli Robotniczych, który budu­
je donfy aieszkalne przy ul. Gen.

ĄV świetlicy Żarz. Grodzkiego Śmigielski. 
LK odbyło sie uroczyste zakoń­
czenie kursu dla mężów zaufania 
i aktywistów Oddz. Bydg. Zw. 
Zaw. Pr. Służby Zdrowia. 80 osób, 
które przeszły przeszkolenie, za­
sili w przyszłości aktyw związ­
kowy. zaktywizuje doły związko­
we, nawiąże bliższy kontakt naj­
niższych komórek związkowych z 
kierownictwem oddziału.

Uroczystość zakończenia kursu 
zagaił urzew. Oddz. bydg. ZZPSZ 
dr Brzozowski, poczym do absol­
wentów kursu w imieniu partii 
politycznych przemówił kier. 
M’vdz. Socjalnego KW PZPR

„ . w imieniu ORZZ sekr. 
ORZZ Kaszubowski. oraz w imie­
niu władz centralnych związku 
przedst. Żarz. Gł. Zw. Za w Sł

j Zdrowia — Smorowiński.
i Po referacie 'okolicznościowym, 
wygłoszonym z okazji Mieś Pogł. 
Przyj. P Isko-Radzieekiei przez 
referenta kult.-oświat. Oddziału 
Sikorskiego i podziękowaniu ab­
solwentom kursu, złożonym przęz 

' kier, kursu Daronia — odbrła ic 
| cześć artystyczna, która wynełn - 
i ly wvsteny znanego już na tere- 
■ nie Bydgoszczy zespołu świetli- 
| eowego Liceum Reżyserów Tea­
trów Ochotniczych. (z)

Z estrady

Recital fortepianowy P. Sierebriakowa

-SPSPT
ZWIĄZKOWY KLUB SPORT. „STAL11 
zawiadamia, źe w niedziele. 23 bm. 
o godz. 9 zbiórka wszystkich człon­
ków klubu oraz fcóf sportowych, któ­
rzy nie brali udziału w marszach je­
siennych dnia 16 bm. za stadionem 
miejskim.

Udział wszystkich członków obo­
wiązkowy.
UWAGA ZAWODNICY ZKS „BRDA11 

PODZIAŁ TRENINGÓW
Sekcja bokserska: poniedziałki śro­

dy i piąitki od g. 18—20 w sali gimn. 
Kopernika.

Sekcja pływacka: wtorki od 18 do 
19,30, czwartki od 18—20 w sali gim­
nazjum Kopernika.

Sekcja lekkoatlet. j kolarze: wtor­
ki od 19,30—21,00, piątki od 19—21 
w’ sali gimnazjum Kopernika.

Sekcja gier sport.: we wtorki i piąt­
ki od godz. 18—21. w sali gimnasty­
cznej przy ul. Konarskiego.
DOKŁADNA TABELA PIŁKARSKICH 
MISTRZOSTW POMORZA JUNIOR, 

gier pkt. bramki 
10 
10 
9 

11 
10

namy się jutż w najbliższą, niedziele, 
23 bm. o godz. 17 w sali przy ulicy 
Konarskiego. — Bliższe szczegóły 
wkrótce.
GRATULACJE DLA 
JUNIORÓW Pom OZPN.

Do Zarządu Pom OZPN wpły­
nęły pisma gratulacyjne dla ju­
niorów Pomorza, którzy ostatnio 
uzyskali (no finalowei rozgryw­
ce w Warszawie, gdzie pokonali 
juniorów Warszawy 1:0) tytuł i 
mistrza Polski juniorów. Grafu- | 
lację złożył przewodniczący । 
WRN Lehmann długoletni dzia­
łacz piłkarski na Pomorzu, mjr ■ 
Matuszewski imieniem WUKF o- 
raz juniorzy Gdańskiego OZPN. 
którzy ulegli juniorom Pomorza 
w pierwszym spotkaniu rozgry­
wek mistrzowskich

dla / 4 P

W ostatnią- środę, 19 bm wystąpił 
w Pomorskim Domu Sztuki z recita­
lem fortepianowym pianista radziec­
ki Paweł Sierebriakow W przemó­
wieniu powitalnym wojewoda p- 
Kubecki podkreślił, że wzajemne po­
znanie kultury najbardziej zbliża do 
siebie narodv 
bri-V'-wa odbywający sie 
se'na rocznicę 
koiupoz yto ra 
Chopina i w 
przyjaźni polsko

Koncert Pawła Siere- 
niemal w 

śmierci genialnego 
polskiego Fryderyka 
miesiącu pogłęh^nih 

radzieckiej jes'

włalśnie jednym z przejawtóW tej wy­
miany kulturalnej.

Program recitalu zawieraj Chopin' 
Poloneza Fis, Nokturn Fis, Balladę 
As Mazurek As op. 50 nr 2. Scherzo 
Cis, Czafkowskiego: Z cyklu „Pory 
roku" — „TrSjfca", „Żniwa", Rach­
maninowa: 2 Momenty muzyczne, Ele. 
gięi, Humoreskę, 4 Preludia i w bisach 
Rachmaninowa: Preludium g. Giazu- 
nowa: Walc. Paweł Sierebriaktótw jest 
wytrawnym pianistą. Cechy jego gry 
to duża technika, lekkość, piekne 
uderzenie. Szczególnie niniejsze .for­
my znajduję w Sierebriakowie dobre­
go interpretatora. Wymienić tu nale­
ży pięknie 
kowskiego i 
Sierebriakow 
grał utwory 
po brzegi salę Pomorskiego 
Sztuki publiczność bydgoska, gorąco 
klask waja świetnego pianistę.

Florian Dąbrowski

zagrane miniatury Czaj- 
Rachmaninowa. Paweł 

z dużym pietyzmem ode- 
Chopina. Wypełniająca 

Domu

unuierój* 1 inł<<
(Dlejsktej 05 Bm 
Przyjmowanie >•
Zegr rynka 06

PROGRAM LOKALNY 
na sobotę. 22 października: 
7.50 Progi lokalny dnia. 7.55 

Wiadomości miejsc. 14.15 Prze­
gląd prasy pomorskiej 14.20 Mu­
zyka popularna z płyt. 16.20 
Koncert rozrywkowy. 22.00 Prze­
gląd wydarzeń tygodnia.

Dziś
ostatni dzień trwania 

i wystawy chop nowsk ej
w Bydgoszczy

I Otwarta w ub. niedzielę w Pom.
1 Domu Sztuki problemowa wystawa 
chopinowska ukazująca w nadzwy- 

i czaj zwięzłej i ciekawej formie 
„drogę żęcia i twórczości" autora 
sonaty b-moll oraz kraj, który w naj­
większym stopniu wpłynął na cha­
rakter jego twórczości ■ („Okolica 
Chopina"), cieszy się niezwykłym 
powodzeniem n zwiedzających

Pomyślana jako mystaroa dla 
świetlic i szkól zgodnie z planem — 
w najbliższą niedzielę rozpoczyna 
swój objazd po świetlicach Pomorza, 
od Torunia przez Grudziądz. Ino­
wrocław. Włocławek i Chełmno do 
Chełmży i Nakla.

Dzień dzisiejszy (do godz. 18) jest 
ostatnim dniem postoju wystawy 
w Bydgoszczy.

Poranki li!mowę 
o Chopinie

W związku z 100 rocznicą, śmierci 
Fr. Chopina odbędą sie w kinie ,,WoI_ 
no^ć*' w Bydgoszczy w niedzielę, dn. 
23 bm. (Poranki filmowe o g. 11 i 12.

Na każdym poranku wyświetlana 
będzie Polska Kronika Filmowa, któ­
ra zawiera zdjęcia z uroczystości 
Chopinowskich w Szafami, film „Re­
cital Chopinowski11 w Dusznikach 
oraz nowy średnio - metrażowy film 
produkcji polskiej Żelazowa Wola.

Ceny biletów na wszystkie miejsca 
25 zf bez talonów.

1
2
3
4
5
6

MZK ma ą glos!17:3
16:4
10:8
10:12
9:11
8:14
7:13
5:17

32:11
38:10
18:15
28:27 
20:26 
20:35
18:32
13:30

Kolejarz-Brda (Bdg) 
Pomorzanin (Toruń) 
Sptćjinia (Bdg) 
Cuiavia (Inowr.) 
Gwardia fBdg) 
Kolejarz (Solec Kuj.) 
Gw-rdia (Toruń) 
Jedno"':' (Mątwy)
WALKI KOSZYKARZY O TYTUŁ 

MISTRZA .POMORZA
Po tilu'szej przerwie zobaczymv 

znćw najlepszych naszych koszyka­
rzy, tym razem w walce o zaszczytny 
tytuł mistrza Pomorza, w której wy­
stąpią zespoły „Budowlani" Toruć, 
,,M. K. S.“ Inowrocław oraz miejsco­
we kluby „Związkowiec" i „Brda" 
Ze względu na to. ż<e jest to dopiero 
pierwsza tura mistrzostw, wyniki stoją 
pod znakiem zapytania. Kto z tego 
turnieju wyjdzie zwycięsko, przeko-

8
10
11

UWAGA, METALOWCY!
Zarząd Okręg. Zw. Zaw. Metalow­

ców’ zawiadamia, że w dniu 21 bm 
o qodz. 16 w świetlicy Pomorskich 
Zakładów Budowy M.aszvn przy ul. 
Leśnej nr 19 odbędzie sie narada 
wzorcowa przem. metalowego miasta 
Bydgoszczy.

Jednocześnie Dyrekcja Tramwa 
jów apeluje jeszcze raz do wszyst 
kich pasażerów o ścisłe nrzestrze 
ganię przepisów. które

i wydane są dla wygody 
■ pasażerów Dotyczy to głównie 
j wsiadania do wozu

przecież 
samych

. —- — — tylnymi
i drzwiami, a wysiadania — przed- 
i nimi, oraz niezatrzymywania się 
I na tvlnym pomoście wówczas, gdy 
wnętrze wozu jest puste.

Nasi sympatyczni konduktorzy 
proszą za naszym pośrednictwem 
pasażerów o nomne w ich ciężkiej 
pracy. Tylko ten, kto zawczasu 
przygotuje nieniadze. kto bez za­
dania konduktora okaże mu bilet 
miesięczny — może stwierdzić, że 

i nie utrudnią niepotrzebnie pracy 
I konduktorowi.

Wszelkie pretensje do kogokol- 
■ wiek z bsługi naszych tramwa- 
i iów mogą być składane ustnie lub 
niśmiennie nasaźerów w Dy 

jry narycnmiasi zosrai wy i rekeii podaniem nr. wozu nr. 
ńy remontu do^ Łodzi i w j funkcjonariusza i dokładnego 
Z.22Ł _ „czasu zajścia wypadku. (z).

Tak się już u- 
tarło, że pow­
szechnie nasze 
tramwaje traktu 
jemy jako per­
manentną niemal 
bolączkę Bydgo­
szczy. Ostatnio 
MZK, które i 
tak niezawsze za 
dawała-ły wszyst 
kich pasażerów.

..popsuły’ sie“ jeszcze hardziej, 
szczególniej na cieszącej sie naj­
większa frekwencja linii A (Dwo- 
rzee-Okole). gdzie od pewnego 
czasu na zmianę chodzą wozy z 
przyczepką i bez przyczepki.

Z radością tedy komunikujemy 
naszym Czytelnikom, że ten sta­
nowczo nienormalny stan zosta­
nie zlikwidowany jeszcze w ciągu 
bież, tygodnia. Ograniczenie ru 
chu tramwajowego spowodowane 
zostało uszkodzeniem prostowni­
ka. który natychmiast został wy 
słane < 
tych dniach ma wrócić.



KBKH Str. 6 ILUSTROWANY KURIER POLSKI
Z mta-t f-Intmiu - na wesoło nie co prawda bez wąsów, łysin i 

i bród, lecz również podobne do
4 4 t { ^Wt/sikiego, tylko nie do dzieci.

K ■ g ® ! Długo namyślał się naczelny redak-

Już na długo przed premierą krą- zaproszenie, jakie otrzymała nasza 
żyły po redakcji różne pogłoski i redakcja mówiło wyraźnie: „Komisja 

Kulturalno-Oświatowa przy Radzie 
Zakładowej Sp. Wyd. „Zryw" w Byd­
goszczy urządza przedstawienie pt. 
„Dzieci dla Dzieci".

Redaktor naczelny zarządził więc 
zbiórkę całego zespołu. Krytycznym 
wzrokiem obejrzał swych wszystkich 
podwładnych, po czym zgrzytnął zę­
bami, stuknął groźnie laską i kwaśno 
oznajmił:

— Ładne mi dzieci!
Rzeczywiście — jeden z wąsami,

wersję:
— Najmniejszy teatr świata!
— „Zielona to szczeniak!
— 31 atrakcyjnych numerów! Król 

Ćwieczek, mały Edzio, Nostrodamus 
i Basia Jankowska we własnym re­
pertuarze! \

— Furdyga w roli dentysty! Chór 
reweilersów, autentyczny pies Fafik, 
prawdziwa kurtyna, a nawet sufler!

— Balet, orkiestra i śnieg! Kol. 
Dry galowa w roli karzełka!

Oczywiście każdy chciat pójść. Ale i drugi z łysiną, trzeci z brodą. Pa-

Pierwszym od cza­
sów wojny występem 
Jopcńazyków na tere­
nie zagranicznym, był 
udział pływaków ia_ 
pcńskieh w rmsłrzos- 
twoch Ameryki w Los 
Angeles. O iłe ta wia­
domość wzbudziła po­
wszechna sensację, to 
jeszcze bardziej sensa­
cyjnie brzmiały mel­
dunki o wynikach ja­
pońskich pływaków 
Dwaj Japończycy u- 
czestniczyli w biegu na 
1500 sł. de w. i obydwaj 
uzyskali czasy lepsze 
od dotychczasowego 
rekordu śy/iało ustano­
wionego w r. 1936 
przez Japończyka F. 
Amano (18.58.8) Hiro 
Hashizume uzyskał w 
pierwszym przedbiegu 
czes 18.36.7, a Fum- 
hashi uzyskał czas 
również lepszy od da w 
nego rekordu (18.37,00) 
Lecz rekord nie utrzy­
mał się długo, gdyż w 
drugiej serii biegów 
Furnhashi uzyskał fan­
tastyczny wynik 18.19. 
00). Pływacy japońscy 
pobiłi jeszcze 2 rekor­
dy świata (Furnhashi 
400 m do w. — 4,33.2; 
800 m dew. 9,40,5) i 
uzyskali szereg zwy­
cięstw nad Ameryka­
nami.

Mistrz olimpijski w 
pięcioboju noweczes- 
nym kapitan Wille Grut 
otrzymał złoty medal 
pisma szwedzkiego 
„Svenska Dagbladet" 
jako najlepszy sporto­
wiec Szwecji w ub. ro­
ku. Kapitan Grut Jest 
również znakemitym 
narciarzem i uchodzi 
za jednego z naj­
wszechstronniejszych 
sportowców świata.

* *
Rekord świata w 

dziesięcioboju należy 
do fenomenalnego A_ 
merykanina Glen Mor­
risa. który w 1936 roku 
uzyskał 7900 pkt. Re­
kord Europy w tej kon 
kurencii należy wciąż 
jeszcze do Niemca Sie 
verta który osiągnął 
7824 pkt. Opinia 
fachowa wzdycha do 
spotkania w którym 
walczyliby : mistrz
olimpijski Mathias
mistrz ZSRR Lipp 
i Francuz Heinrich. Czy

dojdzie do takiego spot 
kania, któreby mogło 
przynieść jakiś znako- 
mitArezultat? Przypo­
mina sie tu nazwisko 
Amerykanina Bill Wat 
son a, zapomniane już 
nazwisko człowieka, 
który miał szanse u- 
zyskać w dziesięciobo 
ju więcej niż 8000 pkt. 
Bill Watson znakomity 
lekkoatleta, interesował 
się żywo boksem i by) 
sekretarzem Joe Louis'a. 
Majgc lat 17 zaczai się 
boksować i dał się 
mocno we znaki kole­
gom. Pewnego razu 
biorac udział w szkol­
nym konkursie skoków, 
bez wysiłku uzyskał 
1.60 m. W 1936 r. wstg 
pił na Uniwersytet w 
Michigan, gdzie na po 
cząfek skoczył 3.60 m. 
o tyczce. W r. 1939 byl 
już przygotowany na 
Helsinki do dziesięcio 
boju olimpijskiego w 
r. 1940. Trener ekipy 
amerykańskiej spodzie 
wał się po nim takich 
wyników: 100 m—10,9; 
400 m—53.0; 1500 — 
4,50,0; 110 pł. — 15.2; 
skok wzwyż — 1.88; 
skok w dal — 7,60; 
tyczka — 3.65; kula — 
16.40; dysk — 49.00; 
oszczep — 60 m. Dato 
by mu to w sumie 8431 
pkt. Wojna przeszko­
dziła Watsonowi w u- 
sfanowieniu tego wspa 
niałego rekordu... a 
Amerykanie nie zna­
leźli ieszcze drugiego 
Wats ona.

2 X DG 100.000 W B 
B 
B 
B 
i 
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padło w naszej kolekturze 
kl. II 57 lot. klas.

na nr 92716 i na nr 77811

Kolektura A. Grabarklewicza
PSZNAŃ, ARMII C2ŁHWOHEJ a 

Lesv ki. III są już w sprzedaży. 2898

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI, SOBOTA, 22 PAŹDZIERNIKA
5.10 Początek audycji. 5.15 

Streszczenie wiadomości poran­
nych 5.20 Koncert dla świata 
procy 6.00 Streszczenie wiado­
mości porannych. 6.85 Muzyka 
rozrywkowa. 6.35 Gimnastyka. 
6.45 Dziennik poranny. 7.05 Pro­
gram dnia 7.18 Muzyka rozryw­
kowa 7.50 Program lokalny dnia. 
7.5S Wiadomości miejscowe. 
8.00 Muzyka rozrywkowa. 8.15 
Wszsehnrca radiowa. 8.35 Przer­
wa. 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z wieży Mariackiej. 12.04 Wia­
domości połudrłh»we. 12.25 Przer 
wa 13.30 Program dnia. 13.35 
Audyoja szkolna dla klas x i XI. 
14.80 Przegląd kulturalny. 14.10 
No r ekawsze audycje przyszłe­
go iygodnia. 14.15 Przegląd pra­
sy pomorskiej. 14 26 Muzyka po­
pularna z płyt. 14.45 XVI frag­

ment powieści Leberekhfa „Swia 
tło w Koordii". 14.55 Muzyka 
słowiańska. 14.30 Kartka z pa­
miętnika — słuchowisko Lucyny 
Krzemienieckiej dla dzieci. 16.00 
Dziennik popołudniowy. 16.20 
Koncert rozrywkowy. 17.00 Przy 
sobocie po robocie. 18.00 Re­
portaż. 18.15 Wszechnica radio­
wa. 19.00 Skrzynka ogólna. 19.15 
Koncert krakowskiej orkiestry i 
chóru P. R. 20.00 Dziennik wie­
czorny. 20.40 Muzyka rozrywko­
wa. 21.40 Czapajew — fragment 
powieści D. Furmanowa. 22.00 
’rzeględ wydarzeń tygodnia. 

22.15 Koncert rozrywkowy. 23.00 
Ostatnie wiadomości. 23.10 Pro­
gram na dzień następny. 23.15 
Muzyka poważna. 24.00 Zakoń­
czenie audycji, hymn.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY
Wzwrwonea Armii 20. — Telefon nr 33-41 i 33-42. j 

IMHAŁ OGŁOSZEŃ i PRENUMERATY w BYDGOSZCZY j 
(rt. Cewwa-iissśmusa Stalina 2 (Pod Arkadami). Tel. 24 - 29. 
ifc niertorączenie pisma, spowodowane siłą wyższą, nie 
»<łp»wiadamy — Rękopisów niezamówionych Redakcja 
nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. ||

i tor, wreszcie oznajmił:
— Niech pan ogoli się porządnie, 

pożyczy krótkie majtki, zapuści 
grzywkę i spróbuje tam dotrzeć!

Spróbowałem. Udało się jakoś. 
Wprawdzie w drzwiach spojrzano na 
mnie bardzo podejrzliwym wzrokiem, 
ale skuliłem się i przemknąłem do 
sali. A tam zwyczajnie — jak przed 
premierą. Przygrywa muzyczka, pu­
bliczność oczekuje w skupieniu u- 
chylenia kurtyny, umilając sobie 
czas gryzieniem cukierków i towa­
rzyską rozmową. Zamiast jednak u- 
roczystych, premierowych strojów — 
śliniaki, kokardki, fartuszki i krót­
kie spodenki. Po kilku widzów na 
jednym krześle.

Zrobiło mi 
ujrzałem, że 
dów ukrywa 
ców i kilkoro 
pończoszkach

— Chociaż 
ny — pomyślałem, ale nie mogłem

się nieco raźniej, gdy 
w głębi ostatnich rzę- 
się kilku wąsatych oj- 
„dzieci" n> jedwabnych 
i kapeluszach.
nie jestem osamotnia­

długo myśleć, bo oto kurtyna po­
szła w górę i trzeba było zacząć 
pełnić obowiązki recenzenta.

Pierwszym numerem programu był 
pewien okrągły pan w średnim wie­
ku, który powitał widzów i żegnany 
hucznymi oklaskami dostojnie wy­
cofał się za kulisy. No i rozpoczęło 
się.

A więc: deklamacje, śpiewy, ba­
let. Wspaniała historia w jednym 
akcie, a 6 odsłonach o tym, jak to 
król Ćwieczek szewcem został. Rolę 
króla kremoał wspaniale nasz redak­
cyjny goniec. Kurtyna spadała raz 
po razie, ktoś śpiewał, potem tań­
czono, publiczność z zachwytu tu­
pała nogami, gromkie huragany 
braw rozlegały się na sali. Z tru­
dem. tylko nadążyłem notować. Ko­
rowód artystów przewijał się przez 
scenę, jedni z tremą, drudzy bez, 
wszyscy ogromnie przejęci i zdener­
wowani. W pewnej chwili przera­
ziłem się jednak. Było to wówczas, 
gdy mała Basia Jankowska zakoń­
czyła deklamację wiersza „O czap­
niku Dominiku", a ktoś spośród pu­
bliczności zawołał głośno, przekrzy­
kując burzę oklasków.

— Ojciec na scenę!
Zdetonowany ojciec myśląc, że pu­

bliczność ma do niego jakieś preten­
sje — dał nurka pod ławkę i sie­
dział tam do końca przedstawienia, 
drżąc ze strachu, jak osika. Strącił 
bardzo dużo, gdyż nie widział gwoź­
dzia programu jakim byl bez wątpie­
nia występ autentycznego Furdygi 
wraz z Cynamonkiem.

Wiadomo jednak, że wszystko na 
śmiecie ma swój koniec, skończyło 
się więc i przedstawienie. Zmartwie­
ni tym widzowie powoli zaczęli o- 
puszczać salę. Wyszedłem i ja. Po 
drodze spotkałem kilku młodocia­
nych widzów, którzy prosili mnie, 
abym w imieniu całej publiczności 
podziękował organizatorom za urzą­
dzenie owego jedynego w swoim ro­
dzaju przedstawienia. Jur

•••••••••••••••••MGDOM
dwupiętrowy centrum 1.200.000, 
Willa komfortowa centrum 
1.906.000. Idealna połowa domu, 
cztery morgi ziemi 450.000. — 
Prace — gospodarstwa sprzeda 
— poszukuje „POGOŃ” Spółdz. 
Bydgoszcz, Dworcowa 51. (7075 
••••••••••••••••MW

NAUKA |g
TRZY

miesięczne nowoczesne kores­
pondencyjne kursy księgowości,
Łódź, skrzynka 163. (2820

| UNIEWAŻNIENIA |g
Unieważniam

zaświadczenie stałe nr 4369 Cz/W 
wydane przez Starostwo Chojni­
ce, dowód osobisty, kartę reje­
stracyjną RKU Chojnice. Rekow- 
ski Kazimierz, Czersk. (2891

Fraga - Kraków Wi
Grzelak b^je wicemistrza Europy

KRAKÓW. W międzynarodowym me­
czu pięściarskim Praga pokonała 
Kraków 10:6. Sensacją była prze­
grana wicemistrza Europy Radema- 
chera z Grzelakiem. Polak wykazał 
doskonałą kondycję, wielką ambicję 
i zwyciężył zasłużenie.

Wyniki walk (na pierwszym miej­
scu bokserzy czescy): Doerich prze­
grał na punkty z Janickim, Jung 
zwyciężył przez tecbn. k. o. w pierw­
szej rundzie Sojkę. Aidorf przegrał 
na punkty z Pankens. Lorentz pokon. 
nieznacznie na punkty Piszczka, Fi­
scher wygrał na punkty z Chodorow­
skim. Vytlatil wygrał przez techn. ko. 
w pierwszej rundzie z Cebulakiem 
wskutek rozcięcia łuku brwiowego u 
zawodnika polskiego. Rademacher

gra ł na

przegrał po najciekawszej walce wie­
czoru na punkty z Grzelakiem. Cy. 
pro pokonał po nieciekawej walce 
Pieniążka.

Skład Polski
na mecz z Funhadią

WARSZAWA. Zarząd P«S w 
środowym posiedzeniu ustalił nastę­
pujący skład na międzypaństwowy 
mecz z Finlandią (w kolejności wagX 
Kasperczak, Grzywocz, Antkiewicz, 

Dębisz, Chychła, Kolczyńska, FE- 
sikowski, Szymura.

fABELA WYGI AKHH 7 fllEMł
3-ei dzień ciągnienie H-e kiesy

Wygrane po 560.000 zł padły na 
Nr Nr 13925 99686.

Wygrana 200.000 zł padła na Nr 
30492.

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr 41266 46623 52841 59851 64825 
69508 71321 77811 88332 99043.

Wygrane po 40.000 zł padły na Nr 
Nr 7568 14984 17781 27037 34295 
42601 56422 76483 82236 92869.

Wygrane po 16.000 zł padły na Nr 
Nr 250 2640 4924 9886 10665 13756 
14431 17184 18242 26356 30648 3.5752 
40383 40654 41658 45002 46837 49915 
51608 52716 54187 54555 56863 58739 
76063 81388 83872 86835 92093 97533.

Wygrane po 8.000 zł padły na Nr 
Nr 561 1039 1576 4111 5268 6879 
8475 9505 9568 13582 13617 14649 
15093 15319 16189 16836 18375 20061 
22005 22041 25686 26776 30613 36971 
3.7047 37551 39068 40769 41004 42796 
42857 44628 44658 47316 48114 48968 
49355 50068 52613 56939 59082 59602 
60831 61494 66659 67348 67739 68049 
70615 73002 73275 75017 75983 77290 
77499 77601 80448 84156 88795 89164 
89616 90262 90887 91175 91678 92882 
95759 96087 97899 98900 99216.

Wygrane po 4.000 zł pajiły na Nr 
Nr 80 240 571 629 999 1327 511 875 
2183 783 886 3423 452 515 4376 528 
945 5138 598 6234 612 838 942 7039 
078 807 8077 988 9005 300 569 10149 
333 516 11830 12424 489 504 815 
13355 14193 888 15260 900 16464 
1-7439 554 18062 581 595 942 19233 
379 466 20596 647 21024 350 608 
22222 657 909 23518 889 24085 220 
323 455 494 522 589 763 917 25235 
278 286 497 26303 27876 28382 389 
463 608 752 29203 293 519 921 30415 
615 898 31164 209 246 437 32167 219 
582 805 33318 513 34301 572 676 
35788 861 36235 37233 568 38251 282

403 449 662 39356 863 984 40065 736 
40771 41258 283 376 539 798 43167 
339 44377 45128 383 46020 096 212 
596 698 47347 522 48801 49107 179 
300 372 570 691 50253 313 52581 843 
849 53065 482 963 54082 878 55596 
692 774 824 840 56019 066 578 695 
58955 £9377 422 805 60037 253 764 
785 61535 602 709 865 62178 63285 
638 739 859 64184 433 539 872 65572 
66019 192 315 606 950 67251 260 421 ' 
664 68024 452 9.66 69132 264 550 
70931 994 71081 639 777 791 72260 
748 798 826 73111 783 789 893 74463 
708 75268 554 942 76241 298 423 589 
932 77036 217 337 78424 590 79201 
80761 82882 83598 636 84032 253 873 
84661 85187 86089 159 307 598 87819 
826 906 88095 379 89143 90593 605 
825 918 91245 383 853 92043 320 325 
599 93380 412 694 871 897 94325 653 
95300 330 427 96503 97099 746 98103 
258 364 443 575 604 841 979 99408 
679.
Dalszy ciąg wygranych po 1.000 zł.

31086 91 310 440 545 669 84 704 
31 944 84 98 32129 395 528 38 695 
727 29 837 33046 8 262 309 64 496 
557 73 74 634 37 742 S2 893 915 74 
34035 212 62 81 326 51 439 55 75 8^ 
563 82 609 36 76 81 88 722 43 65 85? 
76 990 35006 046 162 271 81. 331 63 
68 552 81 552 78 87 88 649 54 63 77 
855 69 36194 264 80 97 338 413 61 69 
593 62 690 742 50 68 947 37002 131 
309 29 48 80 511 73 849 935 36 56 
38077 084 238 70 98 303 572 642 4R 
80 90 91 727 41 859 909 59 67 94 
39034 056 061 067 085 129 56 385 309 
96 421 48 72 99 640 739 63 85 8® 
983 40041 086 144 155 317 331 26T 
276 282 284 304 363 364 475 528 553- 
592 688 696 705 774 943 41044 049 
054 057 213 302 364 385 477 486 554 
576 609 644 751 756 830 883 996 
42361 422 538 564 612 688 705 732 
748 755 908 932 43095 110 149 161

Dalszy ciaz wygranych podamy w następnym numerze)

g| SPRZEDAŻ |~g
Maszynę 

mereżkarkę dobrym stanie sprze­
dam. Adres wskaże IKP Byd­
goszcz. (7073g | W&LNE POSADY | g

Czeladnik 
piekarski od zaraz potrzebny. 
Wiśniewski, Pasłęk, Mickiewi- 
:za 34, Olsztyńskie. (2896 

g | PRACY POSZUKUJĄ [ g
Poszukuję 

pracy w charakterze pomocy bu- 
chalteryjne. Zgłoszenia IKP Byd 
goszcz „2525". (2897

g [pokoju poszukują] j
Słarszy 

pan szuka pokoju umeblowane­
go możliwie w śródmieściu. O- 
ferfy IKP Bydgoszcz „pokój".

(7074)

Dnia 19. X. 1949 r. zasnął w Bogn po ciężkich cierpieniach 
opatrzony Sakramentami św. mój najukochańszy mąż, nasz drogi 
ojciec, teść i dziadek śp.

Antoni Bukowski
przeżywszy la* 66, o czym zawiadamia w głębokim smutku pogrążona

rędzina
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 25 bm. o godz. tf z ka­

plicy cmentarza Starofarnego, przy ul. Grunwaldzkiej.
Msza św. w poniedziałek 24 bm. o godz, 7.45 w kościele św. 

Piotra i Pawła (Płać Wolności).
Bydgoszcz, uł. Grunwaldzka 4, 7076

HtiiiiiiiimiinimiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiHijiuuuuiuiHiiiniMi

JF Chojnic i okolicy
OGŁOSZENIA
do U
ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO ■

przyjmuje \g. IKP. Chojnice, ui. Kościuszki 30 =
Ag. prowadzi iwrzedaż IKP ora? przyjmuje zamówienia na prenumeratę ś=

— Nie wie pan, kto 
jest ta strasznie brzydka 
dama?

— To moja żona! Ha, 
ha, a to pan wpadł, co?

— Ja wpadłem! To pan 
wpadł!...

ODDZIAŁY „ILUSTR. KgKIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP“ 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW" 

BYDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMII 20 — TEL. 33-ń i 33-42.

OGŁOSZENIA: drobne po 50 zł za, słowo. Poszukiwanie 
pracy 30 zł za słowo. Minimalna oplata za 10 słów. 

Tłusty druk 100«/0 drożej.
Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 100—380 zł, za tekstem 
od 40—150 zł, nekrologi od 35—200 zł za 1 mm. W nie­
dziele i święta 50*/, drożej. Za terminowe zamieszczenie 

ogłoszeń nie odpowiadamy.

Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej .,ZR¥W” w Bydgoszczy, uł. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. E-11843


